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W numerze: 


Skandal magistracki w Krakowie. 
500.000 straty przy pożarze w Borysławiu. 


oiraszna katastrofa budowlana 


w Piaskach za Grzegórzkami. 


Olbrzymi pożar ropy 
-w Borysławiu. 


Pożar 3 zbiorników ropy. — Explozja na 30 m. 
w górę. — Akcja ratunkowa. — 300 tysięcy ko- 
ron straty. — Kto podłożył egień ? 


(Telefonem). 
Borysław, 17 września. 


W dniu wczorajszym wybuchł w Bani kotow- 
skiej groźny pożar 3 zbiorników ropy, należących 
do galic. towarzystwa transportu i magazynowania 
ropy, który o mało co nie stał się powodem gro- 
źnej katastrofy, mogącej objąć poważną część Bo- 
rysławia. 

O godz. w pół do 11 przed południem zapalił 
się jeden ze zbiorników o pojemności 500 cystern. 

Myślano, że się skończy na tem. Tymczasem o 
godz. 2 po południu z powodu zapadnięcia się da- 
chu na palącym się zbiorniku pożar groził już nie 
tylko sąsiednim zbiornikom ale i całej BaniKo- 
towskiej. Paląca się ropa zaczęła się rozlewać 
po stoku góry, na której stoi zbiornik a od pły- 
nącej w dół potokiem ropy zapalił się najpierw 
sąsiedni zbiornik a następnie 12 domów w Ba- 
ni Kotowskiej. Paląca ropa rozlewała się tak 
szybko, że wiele bydła, które nie zdołało uciec, 
bądźto uległo silnemu poparzeniu, bądźto zginęło 
na miejscu. Starsi zdołali w porę uciec przed nie- 
szczęściem, chodzą jednak pogłoski dotychczas nie- 
stwierdzone, że miało zginąć kilkoro dzie- 
ci, które nie zdołały w porę uciec przed nadpły- 
wającą ropą. | j 

Gdy koło godz. 3 nastąpiła eksplozja dru- 
giego zbiornika, przerażenie ogarnęło wszyst- 
kich. Siła wybuchu była tak wielką, że na 30 m. 
w górę wyrzuciła ropę. Detonacja była tak stra- 
szna, że zdawało się, iż to wulkan rozdarł sobie 
otwór w ziemi i z hukiem wyrzucił w górę potę- 
żny snop lawy ognistej. 

Plynąca potokiem paląca się ropa spowodowała 
pożar trzeciego zbiornika, który eks- 
plodowa! o godz. 6 wieczorem. 

Groźba rozszerzenia się pożaru stawała się Z 
każdym momentem coraz większą. Mimo święta 
stanęli do pracy robotnicy żydowscy, specjaliści w 
walce z pożarem ropy i wsypaniu wałów ochron- 
nych. 

"Akeja ratunkowa jednakowoż była niezmiernie 
utrudnioną, gdyż olbrzymi żar uniemożliwiał wal- 
kę z pożarem, a raczej akcję ochronną, Wieczo- 
rem przybyli pjonierzy z Przemyśla, wezwani przez 


Bawełny, włóczki, wełny 
poleca Stefan Porębski 


starostwo i władze górnicze, nocą jednak, gdy po- 
żar dzięki sypaniu wałów ochronnych został zlo- 
kalizowanym, odwołano dalszą wysyłkę p;onierów 
na miejsce katastrofy. 

Dziś rano ropa już dopala się. Strata wy- 
nosi około 300 tysięcy koron. Zbiorniki na 
szczęście były ubezpieczone. 

Przy. budowaniu wałów ochronnych przyszło 
w Bani kotowskiej do ratargu z chło- 
pami, na których gruntach chciano sypać wały 
ochronne. 

Co się tyczy rzekomej bezczynności starostwa, 
władz górniczych i przedsiębiorców, 0 czem do- 
nosiła dzisiejsza poranna „N. Reforma“ — to na- 
leży stwierdzić, że zarzut ten jest niesłuszny, bo 
kto choć raz widział pożar ropy, ten wie, jak do- 
stęp do płonącej ropy jest utrudnionym, 


Żar uniemożliwiał zbliżyć się do miejsca kata- 
strofy na paręset kroków i to tembardziej, że ra- 
tujący narażeni byli na niezwykłe niebezpieczeń- 
słwo z powodu grożącej lada chwili eksplozji pa- 
lących się zbiorników, zaledwe można było uciec 
z życiem. 

Dopiero po eksplozji można było myśleć o szer- 
szej akcji ratunkowej. 

Co się tyczy powodów pożaru, to dziś krążą 
jeszcze najrozmaitsze wersje. Według jednej po- 
żar powstał od porzuconej zapałki przez je- 
dnego z pastuchów, według drugiej wersji, ja- 
kaś zbrodnicza ręka miała ogień rozmyślnie pod- 
lożyć. 

Sledztwo prawdopodobnie wykryje sprawcę 


tak 
strasznej katastrofy. 8. 


Porwana przez alfongów. 


Alfons! Osobliwe stworzenie, kryjące się po no- 
rach za dnia, żerujące nocą, włóczące się o tej 
porze po najrozmaitszych spelunkach nocnych, ja- 
ko opiekun i obrońca, a zarazem wyzyskiwacz 
prostytutek, żyjący z ich zarobków. Dla alfonsa 
niczem jest przebić nożem spokojnego przecho- 
dnia, pobić i poranić. Czyny te jednakże bledną 
wobec faktu, jaki się świeżo wydarzył w Łodzi. 

Urodziwa córka handlarza Sura Wygodzka w 
Łodzi zwróciła na siebie uwagę dwu alfonsów, za- 
mieszkałych w pobliżu handlu Wygodzkiego. Wy- 
śledziwszy Wygodzką w teatrze, postanowili uchwy- 
| cić ją w sieci. W tym celu wysłali jakiegoś draba, 
|który nierozważną dziewczynę wywabił na plae 
| teatralny, gdzie oczekiwali ją alfonsi. Wygodzka 
zjawiła się ze swoją młodszą 7-letnią siostrą, nie 


PRENUMERATA: w Krakowie 1 Kor. (kwartalnie 8 Kor.) 


kwartalnie 5 K. 50 h; w innych krajach, należących do 
związku pocztowego, kwartalnie 7 K. 50 h. == 
Ogłoszenia: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 16 h. za pierwszy 


raz, za każdy mastępny po 8 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. ed słowa, 
najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal ed wiersza. 
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helorzo 


tak w Krakowie 
jak i na prowinoji. 


Do nabycia w całym 
kraju w trafikach 
i biurach dzienników. 


| przeczuwając niczego złego. W tej chwili elegancko 
ubrani alfonsi zarzucili dziewczętom na twarze 
zasłony i nim te zdołały się upamiętać i zrozu- 
mieć, co zaszło, usadowili je w oczekującej już 
doróżce. Dorożką zawieźli je do swego mieszkania 
przy ul. Południowej. 

7-letnia dziewczyna zdołała wymknąć się z mie- 
szkania niespostrzeżenie i pobiegła natychmiast 
zawiadomić o wszystkiem rodziców. Tymczasem 
na starszej Wygodzkiej dokonano gwałtu. Gdy ro- 
dzice jej nadbiegli na ul. Południową, alfonsi nie 
chcieli otworzyć drzwi, grożąc, iż będą strzelać. 
Wygodzcy zawiadomili wobec tego policję, która 
przybyła pod mieszkanie alfonsów i w imieniu 
prawa uzyskała otwarcie drzwi. 

Wszelkie poszukiwania za Wygodzką były bez- 
skuteczne. Widać alfonsi, korzystając z oddalenia 
się rodziców Wygodzkiej, ukryli ją gdzieś tak, -że 
trudno ją będzie odszukać. Dotychczas też jej nie 
odszukano. Aresztowani alfonsi wypierają się, ja- 
koby mieli z Wygodzką cokolwiek wspólnego. 


Fałszywy książe. 


Z zaprowadzeniem konstytucji, książęta domu snl- 
tańskiego, strzeżeni dotąd troskliwie, odzyskali zupeł- 
ną wolność, dla tego też nie wywołało to w Salonice 
zdumienia, gdy pewnego dnia do jednego z hoteli za- 
|jechał książe Szehabedin, wnuk sułtana Abdula Azisa. 
| Książę oświadczył, że pragnie spędzić kilka dni w 
stolicy komitetu młodotureckiego, któremu zawdzięcza 
wolność. Młodoturcy byli tem zachwyceni i pospieszyli, 
by powitać księcia. Za ich przykładem poszli: guber- 
nator, dostojniey wojskowi i cywilni, konsulowie i 
wszyscy znakomitsi. Właściciel hotelu wydał uroczysty 
bankiet, w którym obok księcia wzięło udział 20 naj 
znakomitszych osób z Saloniki. Książę cieszył się nie- 
ograniczonym kredytem u wszystkich kupców, z któ- 
rego też korzystał wcale nie umiarkowanie. 

Wreszcie książę postanowił pojechać dalej, do Wie- 
dnia, a to dla studjów. Dyrekcja kolei ofiarowała mu 
wagon salonowy. Nieszczęście chciało, że w Salonice 
brakło dość wykwitnego wozu, wobec tego postanowio- 
no sprowadzić go z Konstantynopola. Tu jednak za- 
siągnięto wpierw informacji w ministerjnm i dowiedzia- 
no się, iż książe Szehabedin przebywa w Skutari i 
od kilku tygodni nie opuści? swego pałacu. Odpowiedź 
ta wywołała w Salonice niesłychaną konsternację. Gu- 
bernator i szef policji złożyli ponowną wizytę księciu, 
lecz eskorta honorowa zamiast na kolej, odprowadziła 
go do więzienia. 

Śledztwo wykazało, że „książę* nigdy nie był księ: 
ciem, lecz jednym z najzagorzalszych reakcjonistów, 
który w ten sposób zapragnął uciec za granicę. 


Ucieczka tygrysicy z klatki. 


W porcie w Marsylji miano onegdaj z rana załado. 
wać na okręt klatkę z tygrysicą, którą przewożono 
do menażerji. Gdy wóz z klatką przejeżdżał koło 
stojących w dokach portowych koni, jeden z keni prze- 
straszony widokiem dzikiego zwierzęcia uderzył kopy- 
tem w ścianę klatki i rozwalił ją. Tygrysica natych- 
miast rzuciła się do ucieczki. W dokach powatała 
formalna panika. wszystko, co żyło, szukało schronie: 


do robót drutowych, szydełka i kaffu, 
znane z dobroci = 
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nia przed tygrysicą, która rozszalała uganiała między 
beczkami i pakami. 


A oto druga historja, jako następstwo porusze- 


Jeden z robotników został po- | nia przez nas tych spraw. Podaje ją do wiadomo- 


ważnie przez tygrysicę poraniopym, inny cudem pra- "ści publicznej ieden z poszkodowanych: 


wie uniknął śmierci, skoczywszy w ucieczce przed go- 
niącą go tygrysicą do morza. ) 

Uzbrojeni żandarmi i policjanci ścigali dzikie zwierzę. 
Rozstawiono posterunki tak, aby zwierzęcin nie po- 
zwolić wydostać się z portu do miasta. Dotychczas 
brak wiadomości o rezultacie obławy na zbiegłą ty- 
grysicę. 


Skandale magistcackie. 


Ledwie tylko odchyliliśmy rąbka zupełnie nie- 
woniejących spraw w magistracie krakowskim, a 
już rozruszało się gniazdo szerszeni, wojując fał- 
szem i gwałtem. Oto dwa tego najlepsze do- 
wody. 

Na pierwszą naszą notatkę nadsyła nam magi- 
strat takie osobliwe sprostowanie: 

„Nieprawdą jest, aby obecnie rozpoczęło się 
względnie było w toku śledztwo wytoczone p No- 
wotnemu i Obidowiczowi przez ck. Prokuratorję 
państwa na skutek doniesienia Jana Widza o krzy- 
woprzysięstwo, popełnione przez p. Nowotnego 
i o fałszowanie dokumentów publicznych przez wła- 
dze miejskie — natomiast prawdą jest, że Jan 
Widz, oddalony swego czasu ze służby w Zakła- 
dzie czyszczenia miasta, po przegraniu we wszy- 
stkich trzech instancjach procesu cywilnego, wy- | 
toczonego gminie z powodu rzeczonego wydalenia, 
wniósł przed paru miesiącami do ck. Prokuratorji 
państwa przeciw naczelnikowi Zakładu czyszczenia 
miasta p. Nowotnemu i brandmistrzowi straży 
ogniowej, doniesienie o rzekome fałszywe zeznania | 
w powyższym procesie i że doniesienie to, jako 
bezzasadne, pozostało bez skutku. _ Grodyński 

Jaką wartość ma całe to sprostowanie świadczy 
o tem fakt, że na ostatnie twierdzenie, jakoby 
sprawa została już umorzoną, przedłożył nam p. 
Jan Widz wprost przeciwne dowody: dwa wezwa- 
nia sądowe l. cz. IX 1171/9 jedno na 13 bm., 
drugie na 16 bm. do Sądu krajowego karnego 
oddział IX biuro l. 39 z wyraźnem podaniem ce- 
łu: „w celu złożenia świadectwa w sprawie kar- 
nej przeciw Feliksowi Nowotnemuo 
zbrodnię oszustwa«. Dla tej samej sprawy 
(ten sam oddział sądowy i liczba czynności) otrzy- 
mał p. Wiktor Etgens wezwanie na 17 bm. godz. 
12 w południe tj. dziś! A więc sprawa się toczy, 
ale cóż to szkodzi Magistratowi »prostowaće... 


Przy ulicy Kolejowej 1. 19 znajduje się budynek 


i miejski, w którym mieszczą się następujące działy: 


straż ogniowa miejska, zakład czyszczenia miasta, 
towarzystwo ratunkowe, mieszkania i kancelarja 
p. Nowotnego, mieszkania nowoczesnych niewolni- 
ków, powozy i konie prez. Lea i p. Nowotnego. 

Wczoraj tj. 15 września b. r. p. Grodyński wy- 
dał polecenie z urzędu, że byłego dozorcę zakładu 
czyszczenia miasta nie wolno wpuszczać do gma- 
chu pod 1, 19 przy ul. Kolejowej. 

Nowocześni niewolnicy, jakkolwiek czują się obra- 
żonymi i oburzonymi „ukazem absolutyzmu“ — wy- 
konują jednak polecony im obowiązek, tj. że po- 
sterunek stojący przy bramie, z całą surowością 
wzbrania wstępu Entgensowi, powołując się na 
rozkaz z góry. 

Wobec tego zapytuję p. Grodyńskiego na jakiej 
podstawie wydał powyższe polecenie? czy na pod- 
stawie ustaw państwowych, krajowych lub gmin- 
nych ? 

Gdzie to jest napisane, żeby ktokolwiek śmiał 
bronić komu wstępu do budynku, który nie jest 
prywatną własnością p. Grodyńskiego, ale mieści 
w sobie publiczne instytucje, jak: pogotowie 
ratunkowe, straż pożarną, tudzież mieszkania pry- 
watne strażaków ?! Nawet nie pytano, jaki się ma 
i do kogo interes — tylko z miejsca nie puszczają, 
bo taki zakaz! 

Jestem wolnym obywatelem państwa austrjac- 
kiego, jak również wolnym mieszkańcem i człon- 
kiem gminy wolnego miasta Krakowa. 

Wobec powyższego zarządzenia p. Grodyńskiego, 
będę musiał korzystać z przysługujących mi praw, 
udając się na drogę sprawiedliwości — oskarża- 
jąc p. Grodyńskiego, opiekuna p. Nowotnego, o ogra- 
niczenie osobistej wolności i nadużycie władzy u- 
rzędowej. 

Równocześnie oświadczam, że sprostowanie urzę- 
dowe z ramienia Magistratu, a podpisane przez 
p. Grodyńskiego jest zupełnie sprzecznem ze sta- 
nem faktycznym — ponieważ ipocząwszy od 13 bm. 


sprawa Jana Widza na mocy polecenia Prokura- | 


torji Państwa weszła na nowe tory i z tego po- 
wodu toczy się w tut. Sądzie kraj. karnym pono- 
wne śledztwo przeciw p. Nowotnemu o zbrodnię 
oszustwa, na które i Etgens jako świadek został 
zawezwany. 

Wczoraj wniosłem ustne zażalenie do wicepre- 
zydenta dra Szarskiego w sprawic wydanego za- 


kazu przez dyrektora magistratu, 
skiego. 

Pan wiceprezydent oświadczył, że charakter słu- 
żbowy w koszarach, prowadzony jest na wzór 
c. i k. armji. 

Wobec tego oświadzzam, że posterunek stojący 
przy głównej bramie ma za zadanie otwierać iza- 
mykać w razie potrzeby bramę boczną, a pod- 
czas sygnału pożarowego otworzyć bramę główną 
i z pierwszem pogołowiem udać się do pożaru, a 
na jego miejsce obejmuje służbę strażak z drugie- 
go, względnie z trzeciego pogotowia straży ognio- 
wej. 

O ile przychodzą osoby interesowane, 
przy bramie strażak, na zapytanie strony obja- 
śnia ją — jednakowoż mie należy to do służby 
posterunku, ażeby mieszkańcowi miasta Krakowa 
wzbraniał wolnego wstępu do koszar. 

Również nie istnieje żaden regulamin w tym 
kierunku, by mieszkańcom miasta Krakowa i stro- 
nom interesowanym był wstęp do koszar dozwolo- 
nym jedynie za poprzedniem zgłoszeniem się u 
pełniącego służbę przy bramie strażaka, gdzie, 
po co i do kogo idzie. 

Wobec tego, tak zakaz p. Grodyńskiego jak 
i interpretowanie tegoż przez p. dra Szarskiego 
było miesłusznem. 

Czego się właściwie ci panowie boją, nie wpu- 
szczając niezależnego człowieka do budynsu miej- 
skiego ?! 

Gdyby tam wszystko było w porządku -— nie 
broniliby wstępu. Wiktor Etgens. 


pana Grodyń- 


stojący 


m 


Że Sejmu. 


Z wczorajszej mowy namiestnika dra Bobrzyń- 
skiego, podkreślić należy najpierw twierdzenie, 
że administracja polityczna kraju nie poszła na u- 
sługi żadnego stronnictwa (a wybory samborskie? 
— Red.) tudzież, że niema należytej szybkości w 
załatwianiu w starostwach i namiestnictwie. 

Przyznał także namiestnik, że rozdawnictwo za- 
pomóg po zeszłorocznych klęskach elementarnych 
nie było wolae od pewnych wad i usterek, Zała- 
twieniu rekursów i protestów w sprawie wybo- 
rów gminnych poświęciło namiestnictwo dużo pra- 
cy i energji, ale i tak jeszcze wszystko nie jest w 
porządku. Rozprawiono się teź z oszukańczem, a 
niby humanitarnem stręczeniem ludzi na wywóz do 
Ameryki (Krakowska „Opatrzność*, patronowana 


Fortuna Kolem SIĘ t00. 


Zaczęło się to listem. Listonosz przyniósł mi list 
polecony; był on z Brazylji i nosił stampilję no- 
tarjusza. Donoszono mi, że przyjaciel mój Antoni 
Levrault umarł, zostawiając mi swój majątek. We 
wyszczególnieniu tego majątku wyliczano dowy, 
fermy, kopalnie, fabryki w łącznej wartości pię- 
tnastu miljonów. 

Notacjusz, jako prawdziwy Brazylijczyk pisał mi 
ponadto, że jeżeli boję się trudów podróży lub a- 
taku żółtej febry, mogę dać mu pełnomocnictwo: 
ręczy mi za wymienione minimum, zważywszy, że 
już znalazł się nabywca, który ofiaruje dwadzie- 
ścia miljonów tylko za kopalnie i fabryki, 

Wiemy dziś, że żółta febra pochodzi z ukłucia 
muchy. Otóż przypadek zrządził, że jestem nieczu- 
łym na tego rodzaju ukłucia; zdaje się, źe muchy 
i komary wszelkiego rodzaju mają do mnie wstręt, 
bardzo dla mnie pożądany. Dziwnem byłoby, gdy- 
by propagatorzy żóltej febry mieli być pod tym 
względem wyjątkiem. Z drugiej strony natarczy- 
wość notarjusza była mi podejrzaną. Postanowi- 
łem więc pojechać sam i zyskać trzy lub cztery 
miljony, których pozbawiłaby mnie całkiem pe- 
wnie moja nieobecność. Odkąd czułem się miljo- 
nerem, opanowała mnie dziwna chciwość. Miljon 
jest lekkim dla tych, którzy go nie mają. W o- 
wym czasie, kiedy byłem pewnym, że umrę że- 
brakiem, gdyby ktoś zrobił mi tę propozycję, jaką 
przedstawił mi notarjusz, byłbym odpowiedział: 

— Dajcie mi szybko dziesięć miljonów, a skwi- 
tuję z reszty. 

Dziś obawiałem się złodzieja i wolałem zaryzy- 
kować podróż mozo:ną i może niebezpieczną. O 


dusza ludzka!... Zresztą miałem rzecz ułatwioną. 
Konsul brazylijski, który był przyjacielem zmarłe- 
go, potwierdzając mi wiadomość o spadku, dał mi 
zarazem najlepsze wskazówki co do podróży i po- 
lecenia do władz brazylijskich. 

Posiadałem około trzydzieści tysięcy franków o- 
szczędności, zebranych przez całe życie; wziąłem 
je z banku bez wahania i udałem się następnego 
dnia do mojego szefa biurowego. Nienawidziliśmy 
się wzajemnie. Łatwo więc wyobrazić sobie jego 
wściekłość, a moją radość, gdy wręczyłem mu mo- 
je podanie o zwolnienie ze służby. 

— Jakto, panie Lagrave, zrezygnujesz pan 
świetnej karjery, jaką masz przed sobą? 

— To rzecz gustu; panu karjera może wyda- 
wać się świetną, mnie wydaje się mizerną. 

Pożółił z obawy przed szczęściem, jakie może 
się do mnie uśmiecha i zapytał: 

— A więc... znalazłeś pan coś lepszego? 

— Znalazłem? Nie, to spadło na mnie podczas 
snu. 

Uśmiechnął się pogardliwie. 

— Pewnie zamierzasz pan wstąpić do handlu. 
Widziałem wielu, którzy się tam utopili. 

— Do handlu wstępuje się, aby zrebić majątek: 
ja mam już majątek. Odziedziczyłem piętnaście 
miljonów. 

Podałem mu list notarjusza. Skurczył się i po- 
wróciwszy w duchu do epoki jaskiniowców, wziął 
kałamarz swój za kamień, gdyż porwał go w za- 
miarze rzucenia mi go w głowę. 

— Czy pan nie masz mi nie więcej do powie- 
dzenia? — zapytałem. 

Obudził się ze swego barbarzyńskiego snu. I 
zdarzyło się to, co tylu widziało przederoną, że 


ze 


mój szef przeszedł natychmiast z największej wście | 


kłości do największej pokory. Musiałem uciekać, 
by uniknąć nagłych oznak jego uwielbienia. 

Wsiadiem na okręt pewnego pięknego poranku, 
aby odebrać moje pieniądze. Porozumiałem się z 
instytucją bankową, tak iżby transportagnoich pie- 
uiędzy odbył się zapomocą jednego pociągnięcia 
pióra. Wszystko poszło dobrze, już miano pod- 
nieść kotwicę, gdy na mostku stanęła jakaś bie- 
dna kobieta. Miała na ręku dwuletniego cehłopczy= 
ka. Widziałem, iż znikła w niższym oddziale. 
Wzruszył mnie wyraz smutku i trwogi wyrytej w 
jej twarzy i zbytek i wygody mojej kabiny nie 
sprawiały mi przyjemności. 

Następnego dnia przypomniałem sobie ową ko- 
bietę zaraz po obudzeniu się. Gdyby morze było 
burzliwe, byłbym zapewne zaabsorbowany moją 
chorobą morską. Lecz woda była spokcjną jak w 
sławie, powietrze przesycone solą dodawało krwi 
moim żyłom biuralisty. Mogłem więc myśleć o in- 
nych rzeczach. Chciałem wiedzieć, co się stało z 
kobietą i dzieckiem. 

Znalazłem ich na pokładzie, Kobieta była bladą, 
a mały jeszcze bledszy. Miała jedną z tych tw.- 
rzy, na których cierpienie wymowniejsze jest niż 
na innych, może z powodu delikatnych rysów twa- 
rzy, na których każde wzruszenie odbijało się sil- 
nie. Moje spojrzenie tak ją onieśmieliło, że czułem 
się sam także zmieszany. Chłopczyk wyciągnął 
mnie z kłopotu; zaczął płakać; pocieszyłem go, po- 
dając mu bonbony. 

— Jest bledziutki, ten mały, rzeklem; morskie 
powietrze posłuży mu. 

— Niestety! — odrzekła — jest delikatny... 
i tak źle odżywiony! 

(Dakończenie nastąpi). 


Wszelkie przybory szkolne, 


Żeszyty nowego typu własn. nakłada, 
według przep. Rady Szkoln. Krajew. 
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8. Na trzeciem miejscu, jako bardzo pilną spra- 
wę, stawiają Ludowcy potrzebę zmiany nowej usta- 
wy propinacyjnej w tym kierunku, aby powiększyć 
wpływ gminy na rozdawnictwo szynków. 

4. Klęski elementarne, w szczególności gradobi- 
cia, które nawiedziły kilkanaście powiatów w za- 
chodniej Galicji, nakazują Sejmowi i rządowi jak 
najszybciej zająć się ratunkiem. 

5. Traktaty hsndlowe z Rumunją i państwami 
bałkańskiemi, jako najważniejsze pod względem 
ekonomicznym dla Galicji, wymagają od Sejmu 
zajęcia stanowiska. 

6. Organizacja «awodowa rolnicza. 

4. Reorganizacja okręgów administracyjnych i są- 
dowych, w celu ułatwienia ludności korzystania 
z owych władz — zmianą ustawy rybackiej. 


przez ks. Mytkowicza z „Głosu Marodu* — Red.). 
W kwestji szkolnej zwołano szereg ankiet, 


Reforma wyborcza. 


O stanowisku rządu krajowego wobec sejmowej 
reformy wyborczej i gminnej powiedział namiest- 
nik te słowa: »gstów jestem przyczynić się w mia- 
rę sił do zbliżenia ku sobie i kompromisu między 
sprz cznemi zdaniami, które na tem polu się za- 
znaczyły, że uważam za swój obowiązek współ 
działać z najlepszą chęcią ku załatwieniu tych 
kwestyj, a w szczególności nad usunięciem 
przeciwieństw narodowych i społecz- 
nych, aby słuszne żądania i potrzeby narodowe 
czy społeczne zaspokojone zostały, ażeby z tego 
Sejmu i z jego obecnej sesji wyszło hasło zgody i 
pracy, nie zaś hasło walki narodowej czy społe- 
cznej«. 

W sprawie reformy wyborczej składali nastę- 
pnie oświadczenia ludowcy, narodowi demokraci i 
Rusini. 

Poseł Stapiński oświadczył: Klub ludowców 
sławia reformę wyborczą ba czele wszystkich żą- 
dań musi się więc uczynić wszystko, co jest w 
naszej mocy. aby przyspieszyć przeprowadzenie 
reformy wyborczej na podstawie powszechnego 
głosowania i przeciwdziałać wszystkiemu, coby tę 
refermę miało opóźnić. Obowiązek ten jest dla 


Jasełka wszechpolskie. 


Jak zapowiadaliśmy, wszechpolacy urządzili so- 
bie dwudniowy festyn, w którego programie było 
przedewszystkiem zaprodukowanie wybitnych ma- 
cherów Strzelnicy lwowskiej w nowym kostjumie 
arlekinów wszechpolskich: prezydent Ciuchciński 
zasiadł na estradzie jako honorowy prezes tak 
zwanego wiecu, na który nie wystarczało same 
okazanie zaproszenia, ale trzeba było mieć jeszcze 
i.. kopertę! — a wysadzony niedawno przez wszech- 
polaków z siodła wiceprezydenta miasta dla ich 
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puszczamy jednak, że skład ich podobny. Otóż w 
deputacji lwowskiej znajdują się takie osoby, o któ- 
rych dobrze wiadomo, iż są przeciwnikami rów- 
nego prawa głosowania i dawały tego nieraz wy- 
raz w swej działalności w ciałach autonomicznych, 


|do których należą. Gdy jednak kilkoma artykuła- 


mi dziennikarskimi i paru wiecami nadano równe- 
mu głosowaniu chwiłowego rozgłosu i gdy na 
czele tego chwilowego tonobungaizmu stanęły o- 
soby, o których wiele się słyszy i które są prze- 
ważnie kandydatami na ministrów, nie wahali się 
ci »obywatelowie«, w codziennem swem życiu bar- 
dzo umiarkowani i rozważni, przyłączyć się do 
agitacji, z której rozgłos może spaść na ich osoby. 
A o to idzies, 

Wiemy zaś także, jak wyglądały te deputacje 
chłopskie, którym zapłacono kolej i całe utrzyma- 
nie, byle się tylko przejechały do Lwowa i poszły 
z wizytą do ekscelencji. Czemu nie. Za darmo zo- 
baczyć Lwów i paradę całą — warto! 

Parada uliczna się nie udała, bo wszystkich 
przez miasto nie puściła policja, tylko grupkami 
po 10 osób. Na czele każdej paradował jakiś po- 
seł, lub inna wielka figura wszechpolska. 

Marszałek odpowiedział im, że wszystko bardzo 
ładnie, byle tylko nie gromadzili trudności i liczyli 
się z życiem praktycznem i stosunkami w kraju, 
czyli że cały ich kataster jest do niczego, zgody 


nas swięty i będziemy się go stzrali spełnić wszy- 
stkiemi siiami. 

Bez załatwienia jej nie może b;ć mowy o in- 
nych sprawach nawet reformy gminnej, którą po- 
winien przeprowadzić Sejm, wybrany na  podsta- 
wie powszechnego glosowania. Stronnictwo ludo- 
we będzie działało w tym kierunku, aby uniemo- 
żliwić wszelkie dodatki i zastrzeżenia, któreby fał- 
szowały powszechność, bezpośredniość, równość i 
tajność głosowania. Nadto ludowcy starać się bę- 
dą o zniesienie dwutypowości seminarjów i szkół 
ludowych, czego domaga się opinja publiczna. 

(Przy tej sposobności odeprzeć musimy nową 
napaść »Głosu narodu<, który w oświadczeniu po- 
sła Stapińskiego dopatruje się chęci jakiegoś od- 
wieczenia reformy wyborczej. SŚtwierdzamy tedy, 
że wczorajsze oświadczenie posła Stapińskiego, 
było najzupełniej zgodne ze stanowiskiem jego, 
zajętem w poprzednim Sejmie i z uchwałą Wy- 
działu Rady Naczelnej PSL, z dnia 2 maja br., 
która brzmiała: » Wzywamy posłów PSL. aby 
wytężyli wszystkie siły i użyli wszelkich środków, 
aby dojście do skutku tej reformy zapewnić w 
takim terminie, iżby Sejm kurjalny nie 
trwał dłużej, jak po konieeroku 19106). 


Zakończenie pierwszego posiedzenia. 


Przy sprawozdaniach, referowanych przez człon- 
ków Wydziału Krajowego, podnieśli Rusini przez 
usta posła Oleśni ckiego protest przeciw 
temu, że nie przedłożono sprawozdań także w ję- 
zyku ruskim wedle przepisów regulaminu. 

Reprezentant Wydziału Krajowego tłumaczył 
opóźnieniem w zwołaniu Sejmu, skutkiem czego 
nie można było nadążyć z drukiem. 

Następnie po dyskusji obustronnej część spra- 
wozdań przyjęto, część zaś odroczył marszałek do 
następnego posiedzenia, które odbędzie się jutro, 
w sobotę. 


Program prac sejmowych ludowców. 


Na konferencji przedstawicielstwa klubów pol- 
skich w Sejmie 16 b. m. przedstawił poseł Sta- 
piński imieniem klubu P.S. L. następujący pro- 
gram prac na teraźniejszą sesję : 

1. Oświadczył, że posłowie P. S. Ł. obstają sta- 
nowczo przy tem, aby Sejm w jak najkrót- 
szym czasie dał wyraz swemu stanowisku 
w sprawie reformy wyborczej sejmowej; od lojal- 
nego załatwienia tej sprawy czynią Ludowcy zale- 
żną swoją lojałność wobec innych spraw. Wszyst- 
kie prace Sejmu powinny być tak urządzone, iżby 
komisja dla reformy wyborczej swoje zadanie speł- 
nić mogła. 

2. Na drugiem miejscu naglących potrzeb lu- 
dneści stawiają Ludowcy sprawy szkolne i żądają: 

a) zniesienia dwutypowości seminarjów nauczy- 

cielskich i szkół ludowych. 

b) uporządkowania po myśli przepisów ustawy 

budowy szkół i budżetów szkolnych. 

Bezprawia i nierząd, jaki płynie z Rady szkol- 
nej krajowej jest przedmiotem powszechnego roz- 
goryczenia ludności. 


Lnakomity 


kandydata Eplera p. Neuman wiódł deputację do 
marszałka... 

Nagadali się na tym »wiecu« wszechpolacy, jak 
to oni są jedynymi obrońcami reformy wyborczej, 
jak to ona »zakastrowana narodowo« będzie je- 
dynie zbawienną i dalejże wybierać deputację na 
wizytę do marszałka, by urządzić sobie paradę po 
mieście. Kogo wybrano — to wybrano, ale za- 
pomniano o jednem, że przynajmniej nie trzeba 
było nazwisk tych deputatów ogłaszać, bo znalazł 
się zaraz bratni organ wszechpolaków  »Gazeta 
Narodowa«, która nie tyle ze złości na nich, co 
na samą reformę, zdemaskowała w mig całą tę 
komedję, pisząc: 


ani sprawiedliwości nie sprowadzi, a tylko samą 
reformę opóźni. 


Ksiądz Pastor — wszechpolakiem. 


O wejściu tego niedawnego ludowca do Izby stj- 
mowej pisze tak „Kurjer Lwowszi*: „wsadą jak 
bomba poseł ks. Pastor, mimo wszystko zadowo- 
lony z siebie i wola głośno do Rusinów: „Sława 
Isusu Chrystu*! Na co Rusini chórem cdpowiada- 
ja: »Wo wiki wikow*! Ks. Pastor zmienił jak 
wiadomo stronnictwo i zmienił miejsce w Sejmie, 
którego teraz ani rusz wśród ław znaleść nie mo- 
że. Rozpoczyna się więc energiczne poszukiwanie 
z pomocą innych posłów, kióre zostaje wreszcie 


»Że idzie tu tylko o reklamę, świadczyć może ; uwieńczone pomyślnym skutkiem. Ks. Pastor 
także lista osób, wybranych do deputacji lwow- | stwierdza, że „niedaleko“. 
skiej, List innych deputacji nie znamy, przy-|  Siadł przy wszechpolakach. 


Z życia krakowskiego. 


gdzie dla kilkuletnich zaledwie (dzieci te wszystkie 
są w latach od 4—7) urządzone są materace, by 
się przespać mogły. 

Przez czas wakacyjny korzystało z tych wycie- 
czek do parku 26 dzieci płci obojga, obecnie tylko 
16 młodszych ponieważ już 7 lat liczące dzieci 
musiały iść do szkoły. Wycieczki te do parku za- 
wsze ta sama troskliwa; ich opiekunka. A potem | kończą się 1 października. Przez czas zimy odby- 
wieczorem po 5-tej widzimy powracającą tę dzia- wać będą dzieci codziennie spacery popołudniowe 
twę, na którą pod kościołem Marjackim czekają | w okolice Krakowa. 
nie mniej wynędzniali rodzice z najbardziej opusz- Dowiedziawszy się o tych szczegółach od opie- 
czonego proletarjatu, błogosławiąc w duszy zacną tę | kunki dziatwy, zapragnąłem zasięgnąć więcej je- 
myśl, że o zdrowiu ich dzieci, zagrożonych gru- | szcze informacji u samego źródła tj. u znanego z 
źlicą, przecież ktoś w mieście pomyślał. energicznej walki z gruźlicą fizyka „miejskiego dr 

A więc to gruźliczni? Słowo, budzące u niektó- | Janiszewskiego. Tam dowiedziałem się, że 
rych paniczny przestrach, jakby to nieszczęście | opiekę tę nad zagrożoną suchotami dziatwą roz- 
nie mogło spotkać wszystkich, jakby to nie byli | ciągnęło założone w lipcu br. w Krakowie nT o- 
ludzie, tacy sami, jak i ci, co za nie w świecie |warzystwo walki z gruźlicąs, zwracając 
nie dotknęliby się kawałka odzieży suchotnika, na- | swą działalność do sfer najuboższych, które ani 
wet klamki u drzwi, które on otwierał. Miejmy | nie mają dostatecznych środków na leczenie się, 
jednak tę odwagę i towarzyszmy wycieczkowcom | ani też dość świadomości potrzeby tego ratowania 
— wszakże i ta opiekunka ich też na zagładę nie | się zwłaszcza wtedy, kiedy jeszcze urato- 
jest skazana, a przecież dzień w dzień w towa- | wać się można. Dlatego też przedewszystkiem wy: 
rzystwie ich się obraca bez trwogi... dobyto z nor przedmieścia dziatwę, zagrożoną gru- 

Jedziemy razem z dziatwą tramwajem, dowia- | źlicznie i ją ratując, przeprowadza się pewien ro- 
dując się po drodze, że ta codzienna bezpłatna | dzaj próby, czy sfery najuboższe będą miały na 
jazda tam i z powrotem to obywatelski dar Spół- | tyle zrozumienie dla tej akcji, że dzieci swe chę- 
ki tramwajowej, która na wniosek dyrektora tram- | tnie cudzej opiece powierzać będą. : X 
wajów p. Fischera ochotnie ze swej strony pospie-| Jak widać z cyfr, zrozumienie dla tej akcji by- 
szyła z pomocą, by chorej dziatwie oszczędzić j ło, choć nie w takim stopniu, jak się spodziewać 
trudu w drodze z kurzów miasta na świeże po- | należało, tembardziej, że pożywienie dła dzieci było 
wietrze. bezpłatne. Na rok przyszły zamierza Towarzystwo 

Przed parkiem Jordana wysypuje się z wozów | ustanowić jakąś, choćby minimalną opłatę od dzie- 
to małe bractwo i goni w uciesze niemałej, wdy- | cka, jedynie w tym celu, by działalność ta nie 
chając w biedne swe piersi balsamiczną woń par- | była jałmużną. W roku przyszłym też akcja pro- 
ku. Pomyślano także i o pożywieniu — pod tym | wadzoną będzie celowo i na większą skałę. Będzie 
względem znowu występuje ofiarność Zarządu | ona obejmowała także ludzi starszych, Już na su- 
mleczarni łuczanowickiej, która trzy razy dziennie | choty chorych, ale w takim stopniu, że będzie 
daje dziatwie ciepłe pożywienie. W razie niepo- | jeszcze nadzieja wyleczenia ich. 
gody dzieci przebywają w pawilonie parkowym,| Już w tym roku zamierzało Towarzystwo wybu- 


do radykalnego wygubienia płuskiew po 70 h. flakon 


W trosce o zdrowie dzieci. | 


Czy nie zastanowiło nikogo, co to za wycie- 
czka wynędzniałych dzieci wyrusza codziennie o 
9 rano z Rynku tramwajami, idącymi w kierunku 
Parku Jordana? Zawsze te same drobne postacie, 
z suchotniczym rumieńcem na twarzyczkach, za- 


i proszek do wytępienia Kkarakonów po 70 h. pudełk 
do nabyca tylko w droguery 


Z. KOMOROWSKIEGO 


przy ul. Floryańskiej Nr. 33 w Krakowie, róg ul. św. Marka, 
Reumon przeciw reumatyzmowi. — Środki dla bydła Paraskowicza. 


4 Nr. 217. 


GAZETA PUWSZECHN A 


Sobota, 18 września 1909. 


dować barak letni dla piersiowo-chorych w Grot- 
kowicach, jednakże po rozważeniu tej myśli przy- 
szło do przekonania, że lepiej jakiś czas jeszcze 
poczekać i z rokiem przyszłym przystąpić do bu- 
dowy stałego baraku dla gruźliczych. W czasie 
ubiegłych dopiero co wakacji czynił z ramienia 
Wydziału Towarzystwa fizyk dr. Janiszewski wy- 
cieczki w okolice Krakowa, w poszukiwaniu za 
odpowiedniem miejscem pod budowę baraku. Zna- 
lazł je na polanie piaszczystej, w lasach rządowych, 
na przestrzeni między Podłężem a Grotkowicami. 
Niebawem odbędzie się walne zgromadzenie Towa- 
rzystwa, które rozstrzygnie sprawę budowy baraku 
i wyboru miejsca. Według dotychczasowych obli- 
czeń Wydziału barak mógłby być wybudowany 
z drzewa i tylko dła 10 osób. W miarę przypływu 
funduszów barak ten może być rozszerzanym. Do- 
dać wypada, że Towarzystwo w czasie kilkunastu 
tygodni swego istnienia zebrało blisko 10.000 K 
na budowę baraku. Z ofiarodawców wymienić na- 
leży krakowską Radę miejską, która dała na ten 
cel 1500 K i sędziego p. Kostkiewicza. który ofia- 
rował 2500 K na cele Towarzystwa. 

Taka jest dotychczasowa anty-gruźlicza działal- 
ność w Krakowie. Społeczeństwo nasze winno jak 
najusilniej poprzeć szlachetne zamiary Towarzy- 
stwa, bo wyrywają one śmierci dziesiątki i setki 
ludzi, skazanych na zagładę bez tej pomocy. 


Z miasta. 


Z teatru miejskiego. „Wielkie Bractwo“ Fredry 
dane będzie po wznowienin sobotniem jeszcze trzy 
razy w najbliższym tygodniu: w niedzielę 19 bm. 
oraz we wtorek i w piątek 21 i 24 bm. Wypełnia- 
jąca stale teatr komedja: „Osiołkowi w żłoby dano“ 
powtórzona będzie w poniedziałak 20 bm. Rozpoczęto 
przygotowania do trageji Kebbel'a: „Judyta“. 

Z teatru ludowego. Dziś odegraną będzie, wesoła, 
obfitująca w konflikty małżeńskie, komedja p. t. „Za- 
zdrosna żona“, która niezawodnie zajmie i rozbawi 
wszystkich widzów. Zazdrosną żoną będzie p. Gawli- 
kowska a nieszczęśliwym małżonkiem p. Sarnowski. 
Inne role wykonają panie: Halnicka, Kolman, Gajew- 
ska, Grabowska oraz pp. J. Rygier, Belke, Jarmiński. 
W sobotę po raz drugi „Zazdrosna żona*. W krótce 
wystawionym będzie piękny dramat o głównym pod- 
kładzie psychologicznym i społecznym p. t. „Powtórne 
małżeństwo", którego autorka jest znana i ceniona W} 
naszej literaturze pni A. Kallas. Próby z tego dra- 
matu już się rozpoczęły. 

W kościele św. Anny odegrają staraniem Instytutu 
Muzycznego w niedzielę o godz. 11 podezas mszy św. 
pp. Janusz Gerżabek (skrzypce), Bolesław Kopystyń- 
ski (wiolonczela) i Micha? Świerzyński (organy), nastę- 
pujące utwory: Rode — Adagio (skrzypce z tow. or- 
ganów). Gade — Andante cantabile. Schubert — Mae- 
stoso (na skrzypce, wiolonczelę i organy). 

Wskazówki dla robotników rolnych, udających się 
do Francji) ukazały się obeenie staraniem i nakładem 
Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego. — P. T, E. 
od dłuższego czasu już wydaje broszurki, pouczające 
o obczyźnie, np. o Brazylji, a specjalnie co do Francji 
wydało już podręczny, mały, ale bardzo potrzebny sło- 
wniczek polsko-francuski. Obecnie wydało pouczenie o 
Francji, o tym kraju, do którego wychodźcy nasi do: 
piero od r. 1908 udają się i zyskują dość dobre płace 
przy robotach rolnych. W broszurce tej jest opis Fran- 
cji i stosunków tam panujących, przedewszystkiem je- 
dnak głównie zwrócona jest uwaga na jakość i ilora- 
kość kontraktu, jaki robotnicy nasi zawrzeć mogą 
z przedsiębiorcami francuskimi. Do broszurki, zawiera- 
jącej także wskazówki, jak powinni się zachowywać 
wychodźcy w czasie jazdy koleją do Francji, dołączona 
jest mapka tego kraju. 

W numerze 16 »Promyka«<, postępowego pisma 
dla młodzieży i dla dzieci, znajdujemy krótki rys 
twórczości Słowackiego oraz drugą część przepięknego 
„Ojca zadżamionych*, dalej dokończenie wzruszającego 
„Cierpienia* J. Olszewskiej i bardzo zajmający i ob- 
ficio ilustrowany artykuł o „Mrówkach miodowych*, 
w przekładzie znanej przewodniczki W. Haberkantów- 
ny. W dziale „Ze świata* umieszczono notatki o od- 
kryciu bieguna północnego i o popisach awjatycznych 
w Reims. W ezęści dla młodszych dzieci, kończy J. 
Sokolicz- Wroczyński swój cykl przygód kota, zwanego 
„Panną Zośką*, spotykamy też znaną bajkę Krasic- 
kiego: Przyjaciele. Stronicę zakończa ładny obrazek 
z podpisem: „Małą mamusia“. 

Nr 16 zamyka trzy pierwsze kwartały istnienia pi 
semka — dodany do nru prospekt na IV. kwartał za- 
powiada zamianę na tygodnik od dnia 1 października 
b. r., przyczem warunki prenumeraty zostają te same 
co dotąd, 2 korony kwartalnie (Kraków, Wiślna 5). 

W Chromofotoskopie przy ul. Florjańskiej 1. 4, 
(parter) będzie wystawioną od 18-go do 24-go bm. 


adajcie 
wszędzie 


„Fofa 


bardzo aktualna, zbiorowa serja, zdjętych z natury na: 
der interesujących i pięknych widoków z wyprawy 
Amerykanina Waltera Wellmana i Nansena, do półno- 
enego bieguna. Przed oczami widza przesuną się bar- 
dzo ciekawe widoki z okolic polarnych, co z okazji 
odkrycia bieguna północnego przez dra Cook'a powin- 
no wzbudzić zainteresowanie. 

Omal nie pożar pociągu. Wskutek nadmiernego 
tarcia przy pociągu pospiesznym, wychodzącym w Kra- 
kowa do Lwowa o godzinie 2:50 po południu rozpali- 
ła się wczoraj jedna z osi przy wagonie pocztowym 
tak dalece, że spowodowała zapalenie się smarowidła. 


Ogień zauważono na stacji kolejowej w Krakowie, po- | 


nieważ dym gęsty wydobywał się z pod wagonu. Za: 
palenie się smarowidła zaszło zapewne tuż przed 
Krakowem, wskutek czego nie przyszło do pożaru po: 
ciągu. Po ugaszeniu ognia, ów wagon pocztowy wyco: 
fano i zastąpiono innym. Wskutek tego jednak po- 
cią pospieszny uległ półgodzinnemu opóźnieniu. 


Zmarli. 


Helena Kowicka em. nauczycielka i żona kiero- 
wnika szkoły w Cięcinie zmarła 16 bm. w Wiedniu. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. w Wiedniu. Nabo- 
żeństwo żałobie za spokój duszy śp. Heleny, odbędzie 
się w kościele paraf. w Cięcinie w poniedziałek 20 bm. 
o godzinie 8 i pół, 


Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapobie- 
+gające opaleniu i wysypkom są . ; 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 


M. Malinowskiego 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe. 
Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw!! 


Teatr miejski. 


Piątek: „Lilla Weneda“ trag. w 5 aktach J. Sło- 
wackiego. 

Sobota: .,Wielkie bractwo“, kom. w 5 akt. Al, hr. 
Fredry (syna). 

Niedziela: „Wielkie bractwo“ i t. d. 

Poniedziałek: „Osiołkowi w żłoby dano“. 

Wtorek: „Wielkie Bractwo*. 

Środa: „Zemsta“, komedja w 4 akt. Al. hr. Fredry 
(popularne). 

Czwartek: „Osiołkowi w żłoby dano“. 

Piątek; „Wielkie Bractwo“. 

Sobota: „Judyta“, trag. w 5 akt. Hebbla. 

Niedziela: „Judyta“. 


Teatr ludowy. 


Piątek: „Zazdrosna żona*, komedja w 3 aktach. 
Sobota: „Zazdrosna żona*. 

Niedziela: po poł. o 4 „Mazepa“, trag. J. Słowackiego. 
Niedziela: wiecz. 7'/, „Posłaniec 6666“. 


B. GABRYELSKA — Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmoni i pia- 


nole — krajowe i zagraniczne nowe i przegrane za | 


gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Podgórze. 


W sprawie chodników. Takie bogate miasto jak 
Podgórze, powinna znamionować cecha czystości i przy- 
zwoitości. Wygląd zaś jego nie wybiega poza grani- 
ce wymagania przeciętnego prowincjonalnego miastecz- 
ka. W innych miastach równorzędnych z Podgórzem 
stara się zwykle zarząd miasta o to, ażeby, skoro nie 


| 


wystarczą fundusze na wybrukowanie ulic i na cho- 
dniki w miejscach dalej oddalonych od centrum mia- 
sta, samo centrum jakoś po ludzku wyglądało. Głó- 
wne arterje brnknje się wtedy, a chodniki betonuje. 
Tymczasem w Podgórzu nawet Rynek nie może się 
doczekać podobnego zarządzenia. Jest on coprawda 
wybrukowany może aż nadto, gdyż brukowanie objęło 
i chodniki, ale o betonie lub większych kamieniach 
dla spoistości cementowanych położonych na chodniki 
wcale nie słychać. 

Sympatyczny dłużnik. Andrzej Bąk z Jaworzna, 
widząc tak ciągle rozpłakane niebo popadł w melan- 
cholję i poszedł dla zabicia tych ameb melaukolicz- 
nych do szynku na Kazimierzu. Pe kilku kielichach 
mocnej z pieprzem spił się jak... bąk. Gdy tak sie- 
dział nad stołem pochylony, skrzypnęły drzwi i wsu- 
nęła się do knajpy postać Franciszki Stankowskiej, 
wierzycielki Bąka. W dobrej wierze, żeby reszty nie 
przepił, a 2 kor. uczciwie zapracowane oddał, prze: 
mówiła w tym sensie Franciszka do Andrzeja. Roz- 
gniewany dłużnik, siedzący na kraju stołka kopnał 
wierzycielkę z takim rozmachem, że aż nogi w górę 
zadał i zbił sobie czoło. Równocześnie wyjął nóż 
z „doliny“ i groził jej przebiciem. Stankowska, wi- 
dząe, że to nie przelewki, dalejże w nogi do policji, 
która zjawiając się dała Bąkowi dobre antidotnm na 
pijaństwo „pod telegrafem*. 

Niezayrzeje miejsca. Helena Kawa 19-letnia włó- 
częga i złodziejka z Krakowa, nocowała z łaski n An- 
toniny Rudzkiej. Przyzwyczajona zwykle do łaska- 
wego noclegu ze śniadaniem t. j. z kawą, zadziwiła 
się niepomiernie, kiedy dobrodziejka nie uraczyła ją 
śniadaniem. Z wdzięczności za to zabrała jej część 
bielizny i pomknęła w świat. Dnia 10 bm. wstąpiła 
do służby do Salomona Tannenbauma, malarza poko- 
jowego przy ul. Józefińskiej, ale zaledwie zabawiła 
dwa dni, gdyż służba za ciężka była, na pamiątkę 
wzięła sobie parę starych kamaszków. Kiedy się tak 
| bez celu po Podgórzu włóczyła, spostrzegła ją Rudz- 
ka, a stójkowy zaprowadził na nocleg z kawą „pod 
telegraf", 

Czarna chmura żydów w chałatach osiadła wezo- 
|raj po południu brzegi Wisły przy moście podgórskim. 
Gdyby ktoś nie znał przyczyny tej secesji, wziałby 
ten objaw za jakiś nieszczęśliwy wypadek, któremu 
przypatruje się niezliczona gawiedź. W samej rze- 
czy zaś jest to święto Nowego roku, na pamiątkę 
| którego topią wyznawcy religji mojżeszowej grzechy 
swoje w rzece. 

„Bosy listonosz!“ Piszą nam: O pięknych sto- 
sunkach na poczcia krakowskiej pisała dopiero w tych 
dniach „Gazeta Powszechna”, A co się dzieje w 
Podgórzu? Oto mamy listonosza półtora metra zale- 
dwie wysokości, nadto chodzącego boso. Jest nim bo» 
wiem chłopak, liczący może około lat 12. Nie do 
uwierzenia, że e. k. urzędnik pocztowy powierzy ta- 
kiemu chłopakowi listy itd., aby je rozniósł adresatom, 
tembardziej, że dzieciak ten nie umie nawet dobrze 
przeczytać adresów. Zapukał on niedawno do mych 
drzwi, pytając, czy mieszka tu pan F., spojrzałem na 
| list i zauważyłem, że adresu dobrze nie odczytał. 
Oczekując sam ważnych wiadomości niecierpliwie. py: 
tam chłopaka czy ma co dla mnie, i podałem mu mo: 
je nazwisko. Chłopak szaka i odpowiada: „Niema“. 
Wtedy wziąłem mu listy z ręki i zacząłem przeglą- 
(dać — oczywiście znalazłem list dla siebie przezna- 
i czony. Dziś wieczorem spostrzegłam znów, Że ten 
(sam chłopak rozrosi pocztę —i dla tego o tem piszę. 


| Kto wie, co chłopak taki pocznie z listami, jeżeli ko- 
| go nie odnajdzie, albo nie zastanie w domu? Będzie 
| to sprawa każdego obchodząca, myślę więc, że należy 
lna to zwrócić uwagę publiczności, jeżeli poczta nie 
(zrozumie lepiej obowiązku, za którego spełnianie po- 
datnicy przecież płacą i markami i podatkami. Iks. 


Wiadomości polityczne. 


Rachunek Aerenthala | 


Wiedeń, 16 września. 


(B.) „Hrabia* Aerenthal przedkłada rachunek. 
Dowiadujemy się zwolna, ile 


nu hrabłowskiego. 

Nie są to jeszcze cyfry autentyczne. Być może 
iż nigdy się nie dowiemy prawdy bezwzględnej 
o tem, ile właściwie kosztowała awantura serb- 
ska. Zawiły stosunek między oboma połowami 
monarchji, z trzema ciałami reprezentaćyjnemi, po- 
wołanemi do przyznawania środków i ich kontro- 


6 past do obuwia 
past do metali 
knotków do lampek. 


ludy Austro-Węgier 
zaplacić mają za wyniesienie ministra spraw za- | 
granicznych, byłego „barona* Aerenthala, do sta- | 


[li utrudnia przegląd, a ułatwia zamaskowanie o- 
| brotów pieniężnych. To jednak, co już dziś prze- 
| darlo się do wiadomoś:i publicznej, wystarczy do 
|wywołania uczuć bardzo a bardzo... rewolucyj- 
| nych. 

Wedle powtarzającej się, ałe wciąż jeszcze nie 
sprawdzonej wersji, koszta uruchomienia wojsk i 
marynarki z powodu zamętu bałkańskiego wyno- 
sić mają łącznie 175 miljonów koron. Takie su- 
my połknął transport wojsk, ich zaopatrzenie i na- 
stępny powrót do normalnego rozkładu. 

Ale przy sposobności mobilizacyjnej, sfery woj- 
skowe użyły sobie w innych kierunkach. Od da- 
wna już marzono o różnych pięknych reformach 
w organizacji armii. Chciano mieć karabiny ma- 


Zwracać uwagę na napis firmy; 


Stanisław Hof w Krakowie. 


gdyż istnieją liczne liche naślado x nietwa. 


Sobota, 18 wrześmia 1949. 
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szynowe w każdym oddziele piechoty i pułku ja- 
zdy, chciano materjał artyleryjski wymienić, zao- 
patrzyć się w automobile, balony, kuchnie polowe 
itd. itd. 

Wszystkie te wydatki reorganizacyjne, zdziałane 
bez niczyjego upoważnienia, bez zezwolenia ciał 
reprezentacyjnych, a tylko pod zaklęciem „grożą- 
cego niebezpieczeństwa< wyniosły łącznie 97 mil- 
jonów koron. 

Ale na tem jeszcze nie koniec. | 

Marynarka austro-węgierska kosztująca dotąd Za- 
zwyczaj około 40 miljonów, zechciała wyjść ze 
swej roli Kopciuszka. „Nasz* sojusznik i przyja- 
ciel Wilhelm II. pruski, zachodzi o to bezustannie. 
Chce mu się wojenki z Anglją i w tym celu na- 
mawia Austro-Węgry, aby sobie sprawiły dread- 
noughty. Bo skoro on, Wilhelm II., dotrzymał 
przymierza i obiecał pójść Austro- Węgrom z po- 
mocą przótiw... Serbji, słuszna jest, aby go Au- 
stro- Węgry wsparły w przyszłej wojnie z Anglją. 

Dlatego Austro-Węgry budują cztery dread- 
noughty za sumę 232 miljonów, budują trzy krą- 
źżowniki nowe za 25 miljonów, budują 12 torpe- 
dowców za 6 miljonów. 

Bo Austro-Węgry muszą się odpłacić za przy- 
jaźń, okazaną podczas zawieruchy bałkańskiej, mu- 
szą się okazać godnemi tej przyjaźni. 

Doliszywszy do wszystkich tych wyderkasów je- 
szcze 54 miljonów odszkodowania wypłaconego 
Turcji za lasy i domeny bośniackie, nabierzemy 
wyobrażenia, ile to trzeba będzie z ludów monar- 
chji zlupić skóry, zanim się pokryje wszystkie te 
„potrzeby*. 

Ustawmy raz jeszcze rachunek: 
Koszta mobilizacji wojsk i mary- 


narki K. 175,000.000 


reorganizacja wojsz K. 97,000.000 
reorganizacja marynarki K. 263,000.000 
odszkodowanie Turcji . K. 54,000.000 

Razem. . K. 589,000.000 


Tyle wynosi na gładko hrabiowski tytuł p. Ae- 
renthala; tyle zapłacić trzeba za świętojański po- 
dryg staruszki Austrji. 


Sejm dolno -austrjacki przeciw Czechom. Na 
wczorajszem posiedzeniu Sejmu dolno-austrjackie- 
go zgłosił poseł Lueger imieniem chrześcjańsko- 
socjalnych, poseł Freudenthal, jako reprezen- 
tant w elkiej własności i poseł Hofbauer imie- 
niem niemieckich narodowców nagły wniosek, wy- 
rażający najgłębsze ubolewanie, że uchwalona w 
styczniu br. przez Sejm dolno-austrjacki ustawa 
w sprawie języka wykładowego niemieckiego w 
publicznych szkołach ludowych i wydziałowych w 
Dolnej Austrji nie otrzymała sankcji. Wniosek ten 
wzywa prezydjum Sejmu, aby u członków rządu 
poczynił kroki dla natychmiastowego przedłożenia 
tej ustawy do sankcji, ewentualnie do domagania 
się od rządu wyjaśnienia, z jakich przyczyn san- 
kcja nie nastąpiła. 

Po uchwaleniu nagłości tego wniosku, przyjęto 
i jego meritum. Socjaliści wstrzymali się od 
głosowania. 

Jak donoszą dzienniki, chrześcjańsko-socjalni na 
odbytej poprzednio konferencji mieli sposobność 
skonstatować, że pie wszyscy posłowie z ich o- 
bozu pochwalają walkę prowadzoną z Czechami w 
Dolnej Austrji. Zdaje się, że już i w szeregach 
niemieckich zaczyna budzić się obawa, że walka 
przeciw prawom mniejszości czeskiej w Dolnej 
Austrji sprowokuje ze strony Czechów podobną 
walkę i ograniczanie praw mniejszości . niemie: 
ckiej w Czechach. 

Z obozu antysemitów. Członkowie  chrześcijań- 
sko-społecznego stronnictwa w Radzie państwa i 
Sejmie odbyli wspólną naradę, na której uchwa- 
łono rezołucję oświadczającą się stanowczo prze- 
ciw żądaniu Węgier o podjęcie wypłat gotówką, 
jakoteż przeciw jakimkolwiek koncesjom 
na polu wojskow em. Rezolucja zastrzega się 
przeciw jednostronnym pretensjom co do prawno- 
państwowego stanowiska Węgier w Bośni. W 
końcu wyraża rezolucja przekonanie, że zażalenia 
wniesione do trybunału administracyjnego w spra- 
wie zamknięcia szkół Komeńskiego i wolnej szko- 
ły nie będą uwzględnione. 


Z prasy. 
Przygwożdżenie łgarstw 
p. Nowickiego. 


Wiedeński korespondent „Słowa Polskiego“ i 
wszystkich innych dzienników wszechpolskich „na 


kuli ziemskiej“, a zarazem telefoniczny informa- 
tor „Głosu Narodu“, pan Adam Nowicki, znany 
jest ze swej brzydkiej choroby chronicznej, która 
zwie się perfidją i nałogowem lgarstwem. Czego 
już ten człowiek nie powypisywał na ludowców, 
a zwłaszcza na posła Stapińskiego — przechodzi 
pojęcie ludzkie! Rzeczy wprost z palca wyssane, 
zrodzone w zwyrodniałej fantazji tego utrzyman- 
ka ministerjalnego. 

Odpieraniem tych kłamstw dotychczas zajmowa- 
liśmy się tylko my z poczucia obowiązku obrony 
osób nam najbliższych i w imię poniewieranej 
przez p. Nowiekiego prawdy. To jednak urąganie 
sobie z wszystkiego, co zwie się różnicą między 
prawdą a fałszem, doszło do tego stopnia, że na- 
wet inne pisma widzą się zmuszone zająć się bli- 
żej zacną osobą p. Nowickiego. 

Przed kilku dniami krakowski „Czas“ wystąpił 
ze surową naganą tej „zgubnej metodzie" i przy- 
gwożździł fałsze p. Nowickiego- stwierdzeniem na- 
stępujących faktów: 

„1. Wstępne koncesje na banki hipoteczne by- 
ły traktowane jednolicie dla Stronnictwa Ludowe- 
go, Rusinów i dla stronnictwa demokratyczno-na- 
rodowego. Wydano też te koncesje prawie równo- 
cześnie i równobrzmiąćo. Nie było więc w udzie- 
leniu koncesji Stronnictwu Ludowemu żadnego u- 
przywilejowania tego stronnictwa. 

2. Projekt podatkowy ministra Korytowskiego 
obejmował, jak wiadomo, zniesienie dwóch klas 
ocdatku domowo-klasowego. Nie można sobie wy- 
obrazić stronnictwa, któreby opierało się na lu- 
dzie wiejskim, a któreby takiego projektu nie po- 
pierało z najgłębszego przekonania. Dlaczego zaś 
poseł Stapiński bronił projektu podwyższenia po- 
datku od wódki, zrozumie ten, kto sobie przypo- 
mni, iż projekt ten przedstawiany był jako rodzaj 
wywłaszczenia wielkiej własności w Galicji, zro- 
zumie ten, kto sobie przypomni jego mowę w tym 
przedmiocie, mowę, przeciwko której podnieśliśmy 
stanowczy protest. 

3. Zapewnić wreszcie możemy, że za rządów 
ministra Korytowskiego nie było nigdy mowy o 
zakupieniu akcji banku przez państwo i że o za- 
kupieniu takiem nigdy mowy być nie mogło. 

Tak się przedstawia „oskarżenie“ „Słowa pol- 
skiego“ w świetle faktów. Szerzenie podejrzeń, roz- 
siewanie fałszywych wiadomości, wysnuwanie stąd 
uwłaczających wniosków — należy potępić ze 
względów etyki indywidualnej i społecznej. Nie 
wolno deprawować. opinji publicznej, nie wolno u- 
święcać i stosować we walce politycznej środków, 
których nie pozwala używać zwyczajna lojalność, 
obowiązująca wszędzie i zawsze”. 


Nielejalny sposób walki. 


Od p. Mojżesza Kanarka otrzymujemy następu- 
jące pismo: 

»Słowo Polskie«, mając porachunki polityczne 
z posłem Stapińskim, wciągnęło i moją osobę w 
tę dyskusję i złączyło nazwisko moje z trafiką 
główną w Tarnobrzegu. Wedle relacji »Słowa 
Polskiego miałbym rzekomo ubiegać się o tę tra- 
fikę i używać wpływów posła Stapińskiego celem 
dopięcia swego celu. Dowiedziawszy się o atakach 
na moją osobę, pospieszyłem z wysłaniem do re- 
dakcji »Słowa polskiego«, następującego sprosto- 
wania z powołaniem się na $ 19 ust. pras. 

»Nieprawdą jest, jakobym wmięszał się w wiel- 
ką aferę jakąś »Polityczną« rozegraną na gruncie 
wiedeńskim ze swoją trafiką — natomiast prawdą 
jest, że z żadną frafiką nic wspólnego nie mam, 
że dla siebie o żadną trafikę się nie staram i że 
z trafiką nie wmięszałem sie w jakąś aferę poli- 
tyczną. 

Nieprawdą jest, jakobym około 25 sierpnia przy 
spotkaniu się w pociągu z p. Z. opowiadał mu, 
iż p. Stapiński pogodził się z p. Bilińskim i że go 
zapewniałem, iż o tem wiem od samego p. Sta- 
pińskiego, jak niemniej nieprawdą jest, jakobym 


o tem najwcześniej wiedział — prawdą jest nato-, 


miast. iż nigdy w pociągu nie rozmawiałem 
z jakimś anonimowym p. Ż, ani wogóle z nikim 
innym o pogodzeniu się p. Stapińskiego z p. Bi- 
lińskim, że o pojednaniu się takiem nie dowie- 
działem się z ust p. Stapińskiego, z którym po 
dniu 18 sierpnia br. aż do dnia dzisiejszego wcale 
nie rozmawiałem ani nie korespondowałem. a o 
stosunku p. Stapińskiego do p. Bilińskiego czerpa- 
łem wiadomości z gazet. 

Nieprawdą wreszcie jest, jakobym był ludowcem 
dlatego, że nie mogę być geszefciarzem, natomiast 
prawdą jest, iż jestem ludowcem dlatego, iż ze 
Stronnictwem Ludowem łączą mnie moje przeko- 
nania polityczne. 

Redakcja »Słowa Polskiego« nie zamieściła po- 


wyższego Sprostowania, odbierając mi przez to 
możność odparcia tałszów. Przeciw tej metodzie 
spotwarzania przeciwnika politycznego muszę jak 
najenergiczniej zaprotestować. Smutnem jest, że 
czyni to dziennik, który codziennie prawie poucza 
swoich przeciwników v etyce i przyzwoitości. 

Co zaś do owej legendowej trafiki w Tarno- 
brzegu, pozwolę sobie przytoczyć poświadczenie 
z krajowej Dyrekcji skarbu, które na własne żą- 
danie otrzymałem. Brzmi ono dosłownie: 

»Do 1. 104025.09. Poświadczenie. Krajowa Dy- 
rekcja skarbu poświadcza na żądanie p. Mojżesza 
Kanarka ze Skowierzyna, że on nie wniósł oferty 
do przeprowadzonej dnia 22 lipca 1909 w Rze- 
szowie konkurencji w celu obsadzenia składowni 
tytoniu w Tanobrzegu. Lwów, dnia 10 września 
1909 r. Prokopowicz wr.« 

Dobitniej nie można chyba wykazać, jaką war- 
tość posiadają informacje »Słowa Polskiego<. Nie- 
lojalny sposób walki wszechpolskiego organu zmu- 
sza mnie prosić Szanowną Redakcję o umieszcze- 
nie niniejszego oświadczenia. Mojżesz Kanarek. 


Że spraw nauczycielskich. 


Prezydjum Komitetu wiecu nauczycielskiego z 
r. 1907 i Delegacja polsko-ruska odbyła wspólne 
posiedzenie w Przemyślu, obradując nad postula- 
tami uchwalonymi na wiecu, a przekazanymi Ko- 
mitetowi i Delegacji do przeprowadzenia. 

Dwukrotnie wnoszono memorjały, a kilkakrotnie 
udawały się deputacje do Sejmu. Wszelkie jednak 
starania pozostały dotąd bez skutku, a nawet 
pierwszorzędne żądania nie zostały urzeczywistnio- 
ne, jak: 

1) Zrównanie z płacą urzędn. 
tnich rang. 

2) Uregułowanie pięcioleci. 

3) Emerytury wdów,‘ sierót i emerytów. 

4) Zniesienie lat służby do 35. 

5) Pragmatyka służbowa. 

Wobec tego Komitet i Delegacja uchwaliła na 
onegdajszem posiedzeniu: 

I. Zwołać ogólny wiec nauczycielski 
w r. 1910 i ponowić na nim swe poprzednie zą- 
dania. 

IL Wnieść w najbliższej kadencji sejmowej 12 
memorjałów, dotyczących najważniejszych spraw 
szkolnictwa i naucz., między innymi zaś memo- 
rjał w sprawie przyznania wszystkim nauczycie- 
lom, tak stałym, jak tymczasowym, dodatku dro- 
żyźnianego w wysokości 80 proc. ich płac, nim 
Sejm ureguluje płace w mysl żądań nauczyciel- 
stwa. Memorjały te poprą wszystkie organizacje 
nauczycielskie, tak polskie jak i ruskie, a wręczy 
je posłom osobna deputacja organizacyjna. 

III. W końcu uchwalono przyłączyć się, do żą- 
dania ogółu nauczycielstwa krajów austr, iżby 
rząd przyszedł z pomocą z funduszów państwo- 
wych w wysokości 50 proc., wydatków na zró- 
wnanie płac naucz. z płącą 4 ostatnich rang u- 
rzędników państwowych. 


państw. 4 osta- 


NADESŁANE, 
30.0060 

Polskie Towarzystwo Emigracyjne (Kraków, ulica 
Kolejowa, 1. 3), wyda niebawem w nakładzie 50.000 
egzemplarzy, starannie opracowany „Kalendarz dla wy- 
chodźców*, który zawierać będzie ilustracje, mapki 
i wiele cennych wskazówek, rad i przestróg. 

Kalendarz ten rozdawany będzie zupełnie bezpłatnie, 
między innemi, także na głównych dworcach kolejo- 
wych w Galicji powracającym w listopadzie i grudniu 
z Prus robotnikom rolnym. W ten sposób wydawnictwo 
to rozejdzie się po całej Galicji i dotrze nawet do tych 
strzech wieśniaczych, dokąd nie dochodzą gazety lub 
inne kalendarze. W celu pokrycia kosztów nakładu 
i kolportażu, kalendarz zawierać będzie kilkanaście 
stron ogłoszeń. Cena całej strony (10, X, 12 cmt.) 
wynosi 180 koron, pół strony 100 koron, jedna czwar- 
ta strony 60 koron, — Solidne i zasługujące na po- 
parcie firmy, mogą zgłaszać się natychmiast pod wska- 
zanym wyżej adresem, jeśli chcą skorzystać z tej rzad- 
kiej sposobności, pamiętając, że reklama 


To potęga! 


Dla kawiarń, restauracji, cukierń i zakła- 
dów fryzjerskich prenumerata 20%, taniej. 


„Wisła: 


ę udowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
uiica Reformacka l 3 II p. 
konces. reskryptem c. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13.054/pr. 


Przyjmuje do ubezpieczenia od og 
budynki, inwentarzy martwe i żywe, 
mości domowe, towary i zapasy, Oras 
kie ziemiopłody w ok ub siernię 

możliwie najdogodniejszymi w 
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GAZETA POWSZECHNA 


Sobota, 18 września 1909 


Katastrofa budowlana. 


(Zawalenie się kamienley, trzech ciężko rannych, 
jeden trup.) 


We wsi Piaski. należącej do gminy Grzegórzki, 
stawiał sobie kamienicę p. Kamieniarczyk. Robo- 
ty całe około budowy oddał kierownikowi p. Ku- 
czyńskiemu. Na błoniu obok mieszkania p. Ka- 
mieniarczyka stanęła w ciągu dość krótkiego cza- 
su jednopiętrowa kamieniczka. Chodziło jeszcze 
o wykończenie robót wewnątrz domu. To też ce- 
lem ustawienia schodów wziął p. Kuczyński robot- 
ników od majstra ślusarskiego p. Grzyba w Pod- 
górzu. Ten wysłał dwóch swoich ludzi do roboty: 
mianowicie 17-letniego praktykanta Stanisława Si- 
korę tudzież Eugenjusza Rybickiego. Prócz nich 
pracowali jeszcze dwaj murarze: podmajstrzy Jó- 
zef Zieliński i pomocnik Józef Zaczyński. 


Katastrofa. 


Dziś o godzinie w pół do 12 w południe przco- 
wali wszyscy czterej na pierwszem piętrze, mura- 
rze tynkowali wnętrze izb, zaś ślusarze montowali 
dżwigary pod schody. Nagle zarysowala się ściana 
wewnętrzna, oddzielająca klatkę schodową od tyl- 
nych pokoji i całym ciężarem runęła na podłogę 
parteru i załamała sufit w piwnicy. Pociągnęła za 
sobą wszystkich czterech robotników, zasypując 
ich kupą gruzów. 


Akcja ratunkowa. 


Zawiadomiono natychmiast Stację ratunkową, 
policję i straż pożarną. Pospiesznie przybyli na 
miejsce: komisarz policji, oddział strażaków i wóz 
Pogotowia wraz z lekarzami. Energicznie wzięta 
się do odsypania gruzów. Tuż pod wierzchem 
gruzów znajdowało się trzech robotników. Brako- 
walo najmłodszego Stanisława Sikory. Po półgo- 
dzinnej, gorączkowej robocie wydobyto go wresz- 
cie, Nie dawal już znaku życia. Lekarze zastoso- 
wali wszelkie środki ratunkowe, wszystko jednak 
napróżno. Za jakiś czas nadjechał wóz z marami, 
który zabrał niewinną ofiarę. 


Powody katastrofy. 


Według opowiadania mieszkańców Piasków po- 
wodem katastrofy była wadliwa budowa. Jeżeli 
tak jest w rzeczywistości, to obecne nieszczęście 
będzie jednym więcej dowodem zachłanności ka- 
mieniezników, którzy nie dbając o bezpieczeństwo 
życia ludzkiego, stawiają domy za niskie ceny, by- 
le tylko w najbliższym czasie zdzierać skórę z lo- 
katorów. Być może, iż przyczyną dzisiejszej kata- 
strofy było rozmięknienie gruntu koło fundamen- 
tów, tudzież rozmięknienie ścian wskutek ciągłych 
deszczów. Prawdziwą przyczynę znajdzie praw- 
dopodobnie komisja, która nie omieszka ukarać 
winnych. 


Ranni i trup. 


Ciężko ranni są: Podmajstrzy Józef Zieliński, 
murarz; 17-letni Józef Zaczyński, pomocnik, tu- 
dzież Eugenjusz Rybicki, czeladnik ślusarski; wszy- 
stkich odwieziono do szpitala św. Łazarza. Smierć 
znalazł pod gruzami Stanisław Sikora, terminator 
ślusarski. 


Z przed kratek sądowych. 


Z rozprawy 
księcia włamywaczy. 


Drugi dzień rozprawy 


obudził wśród szerokich warstw większe zaintere- 
sowanie aniżeli pierwszy. Na sali ścisk, mimo, że 
z powodu świeta żydzi przyjść nie mogli. Każdy 
ciekawie spogląda na oskarżonego i jakoś oczom 
nie wierzy, aby ta niepokaźna, szczupła figurka 
tyle nabroiła. 

Gwizdak-Malinowski zachowuje się dziś nieco 
weselej. Oswoił się już przez wczoraj z'tłem go o- 
taczającem : z Trybunałem, sędziami przysięgłymi 
dziennikarzami i publicznością. 

Zmieniono również siedzącego z najeżonym ba- 
gnetem przy Gwizdaku-Malinowskim śpiącego klu- 
cznika, zastąpiono go (innym, który prawdopodo- 
bnie daje gwarancję, że podczas rozprawy spać 
nie będzie. 


Dalszy ciąg rozprawy. 
Obrońca dr Armhaus stawia wniosek, by celem 
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przekonania, czy Gwizdak mówi prawdę, jakoby 
przynoszono mu rzeczy kradzione do Ludwinowa, 
a on ich sam nie kradł, posłano do Ludwino- 
wa ajenta policyjnego, któryby odnalazł Kazimierza 
Zawisłackiego, pochodzącego z Królestwa Polskie- 
go; ten bowiem miał mu przynosić rozmaite rze- 
czy skradzione do sprzedaży. 


> 


Kradzież u hr. Wodzickisgo. 


W charakterze świadka i poszkodowanego przesłu- 
chano dziś Augusta hr. Wodzickiego, który opo” 
wiedział, iż w roku 1906 zabrał mu ruchomości 
wartości 10 koron bruljon, dwie ramki, dwa obra- 
zki na marmurze i obraz łosia zajęty u niego w 
służbie Gwizdak, mniej więcej trzy lub cztery mie- 
siące. Zachowywał się wtedy tak nienagannie, iż 
Wodzicki wystarał mu się nawet o posadę na 
poczcie. Na'poczcie według opowiadania Gwizdaka — 
było mu żle. Po dłuższym przeciągu czasu zoba- 
czył go pf Wodzicki w Krakowie i zaproponował 
mu służbę. Przyjął ją Gwizdak chętnie ale przebył 
tam tylko 2 miesiące bo miał się „uczyć do 
egzaminu“. Później wyjechał on do Lwowa, 
skąd doniósł p. Wodzickiemu, iż zdał egzamin 
z rachunkowości państwowej. Ze świadectwem w 
ręku przybył do państwa Wodzickich i prosił o 
protekcje, bo chciał objąć posadę. Proponowano 
mu służbę u księcia Ponińskiego w charakterze 
marszatka dworu. Nie przyjął tego, bo w tym 
czasie został .... »ajentem policyj nym». 
(Na sali śmiech — Gwizdak również się serdecz- 
nie śmieje). 

Przew. Czy Gwizdak wywdzięczył się Panu 
za to? 

Sw. Nie mogę się skarżyć. 

Przew. A przecież coś zabrał Państwu na pa- 
miątkę. 

Sw. Kilka drobiazgów wartości najwięcej 10 
koron. 

Przew. Czy Gwizdak zgadza się na wydanie 
tych rzeczy ? 

Osk. Owszem. — Tak. (Wesołość). 

Prok: Więc pan hrabia w tych kilka miesię- 
cy od stycznia do kwietnia 1907, kiedy był u nie- 
go Gwizdak służącym, poznał go jako człowi-ka 
niezachwianej cnoty? 

w.: Tak — i dlatego protegowałem go napo- 
cztę. 

Prok.: I długo był na tej poczcie? 

Ś w.: Coś 2 miesiące, bo skarżył się, że ma du- 
żo roboty. 

Prok.: A potem co? 

w: Był u nas 2 miesiące jako służący, do- 
chodząc na dzień. a na noe wracał do Krakowa, 
aby się uczyć do egzaminu. 

Prok.: Aha, więc co noe się uczył (wesołość). 
Jak się on wtedy ubierał? 

w.: Bardzo elegancko. 

Prok.: Czy zdawał Gwizdak ten egzamin? 

Sw.: W lutym 1908 pisał mi ze Lwowa, iż zdał 
egzamin. Po powrocie do Krakowa był u nas, po- 
kazywał świadectwo i prosił o wyrobienie mu po- 
sady. Wyrobiłem mu posadę marszałka u ks. Pi- 
nińskiego w Horyńcu, lecz nie przyjął dlatego, iż 
yk iść jako agent na pełlicję! (Ogólna weso- 
legó). 

Prok: Czy po aresztowaniu otrzymał p. hra- 
bie od niego jaki list? 

Sw.: Tak, pisał raz jako warjat, drugi nieda- 
wno teraz z więzienia. 

Przew.: Czy Malinowski pisał ten list? 

Osk.: To nie moje pismo. 

Według opowiadania hr. Wodziekiego, sprytu 
Gwizdak nie miał, chociaż wydawał mu się »słu- 
żącym © wyższej inteligencji, stąd poznał zaraz, 
iż choroba umysłowa, na jaką nagle zapadł oska- 
rżony jest symulowaną. W tej sprawie odczytano 
pisemne zeznania hrabiny Wodzickiej. 

Nadto odczytano list pisany z więzienia śledcze- 
go w Tarnopolu przez Gwizdaka do państwa Wo- 
dzickich, w którym prosi dawnego swego służbo- 
dawcę o pieniądze. 

W charakterze świadków w sprawie kradzieży 
u p. Olesiów zeznawały panie: Marja Zarnowie- 
cka i Lipińska. 

Kradzież u p. Osiecimskiej. 

W nocy na 9 sierpnia 1908 skradziono Matyl- 
dzie z hr. Czapskich Osiecimskiej, właścicielce dóbr, 
z zamkniętego mieszkania, do którego włamano się 
przez drzwi od kuchni, broszkę złotą z bryłantami 
(600 kor), dwie ślubne obrączki (32 kor.), łańcu- 
szek srebrny (40 kor.), kilka breloczków it. d. 
W sprawie tej odczytano zeznania p. Osiecimskiej. 


Kradzież u p. Dobrzańskiej. 
Z 16 na 17 sierpnia 1908 skradziono z zam” 


zyjaciela Ludu? 


kniętego mieszkania i zamkniętego biurka wiele ko- 
sztowności, order św. Stanisława, stare pieniądze 
złote i wiele innych drobiazgów na łączną kwotę 
600 kor. Przesłuchana w charakterze świadka roz- 
poznała p. Dobrzańska kilka przedmiotów, zgro- 
madzonych przez QGwizdaka w jego „zbiorach“. 
Na przygotowany osobno stół znoszą dwie »sądo- 
we siłys same kosztowności. Jest tego taka moc, 
iż możnaby wywianować kilka córek i to nawet 
bogacza dostatnio. 


Kradzież u p. Betkowskiej. 

W nocy na 16 sierpnia 1908 skradł Gwizdak 
p. Betkowskiej kilka złotych branzolet, sznur ko- 
rali, wisiorki itp. łącznej wartości 1600 kor. P. Bet- 
kowska rozpoznała swoje rzeczy. Przyniesiono ró- 
wnież wielką ilość narzędzi do włamania i ułożo- 
no je obok. ka 

Prokur: Czy Gwizdak rozpoznaje w tych 
narzędziach te, któremi włamywał się do mieszkań ? 

Oskar.: — Nie! 

Prokur.: A skądże się one wzięły ? 

Oskar.: Nie wiem! 


Kradzież u pani Jasińskiej. 

W dnin 25 sierpnia okradziono p. Jasińską na 
kilkaset koron. Na rozprawie zeznaje p. Jasińska. 

Przew.: Jak się sprawca dostał do środka? 

Świadek: Przez bramę, bo zamek w niej był 
popsuty. 

W calszym ciągu p. Jasińska wymieniała przed- 
mioty, które jej skradzioco. Na salę przyniesione 
te przedmioty. 

Prok: Kiedy kradzież tę spostrzeżonc? 

wiad.: O godzinie 5-tej po poiudniu. 

Po przesłuchaniu p. Jasińskiej zarządzono prze- 
rwę, 


Kradzież u p. Pazdanowskiego. 

W sierpniu 1908 r. okradziono prof. gimnazjal- 
nego p. Pazdanowskiego Tadeusza, który zeznaje, 
że mieszkanie w dniu owym, zamknął, a powró- 
ciwszy zastał je otwarte i wszystkie przedmioty 
w pokojach poprzewracane. 

Zauważył także brak wielu kos'towności i biżu- 
terji. Niektóre przedmioty były już zabrane, nie- 
które zaś p zygotowane do zabrania. Ogółem szko- 
dę swą ocenia p. Pazdanowski na 400 do 500 ko- 
ron. 

Obrońca: Którędy złodziej do mieszkania 
pańskiego się dostał? 

wiadek: Przez drzwi; twierdzę to stanowczo. 

I znowu co chwila powtarzające się rozpozna- 

wanie skradzionych przedmiotów, 


Drobna kradzież u p. Łękowskiej. 


Bodyński kradł na wszystkie slrony, wszędzie 
gdzie się dało. Obok rabunków popełnianych na 
szkodę dworów i kradzieży w domach bogatych, 
okradywał i ludzi mało zamożnych. Być może, że 
sądził, iż znajdzie tam ukryte skarby. Tak r. p. u 
p. Łękowskiej skradł poduszkę i kocyk  cgólnej 


wartości 10 kor. zaledwie, bo czego innego zna- 
leść nie mógł. 
Obrońca: Gzy pani wiedziała, że na strychu 


mieszka 2 akademików. 
wiadek: Tak! 

Prok.: No jeden był prawdziwy akademik, dru- 
gi zaś „akademik od kradzieży* (wesołość). 

Pani Łękowskiej pokazano ową poduszkę. 

Przewodn.: Gzy pani ją rozpoznaje? 

wiadek: Tak, ale zniszczona bardzo. 

Prok.: Nic d:iwnego; na poduszce spał 
demik“ (wesołość). 

Rozprawa trwa dalej. 

x kj * 

Interwiew z Gwizdakiem. Przed rozpo- 
częciem dzisiejszej rozprawy postanowiłem urządzić 
mały wywiad z księciem włamywaczy. Nim jeszcze 
zdołałem odezwać się do niego, zagadnął mię 
pierwszy w te słowa: 

— »Ja niepotrzebuję obrońcy, niech sobie idzie 
do domu, mnie i tak ukarają bo pan prokurator 
i trybunał nie wierzą mi, że jestem chory na ner- 
wy, przecież mnie hr. Wodzicki posłał do zakładu 
zanderowskiego, zapłaciłem tam tylko kilka koron, 
a nie setki jak mówi p. prokurator, nie uczyłem 
się »tanówe bo przecież jestem chory, mam cza- 
sem takie chwile, że nie wiem co robię. Ja będę 
prosił sędziów by mnie dali zbadać przez 
innych lekarzy, bo ci (sądowi) mówią, żem zdrowy, 
a jak mnie nie zbadają, to niee. 

W tej chwili wszedł na salę Trybunał, oznaj- 
miając rozpoczęcie rozprawy, zmuszony byłem za- 
jąć miejsce przy stole dziennikarskim i z wywiadu 
właściwego, została tylko ta odrobina własnych 
jego słów, charakterystyczna dla przyszłej obrony 


naka- 


. 
f 


Sobota 18 września 1909 


GAZETA POWSZECAENA 


NAJŚWIEŻSZE te 


„Gazety Powszechnej‘. 
Ofiary katastrofy w Borysławiu. 


« dorosi, że kilka osób 
straciło życie, a kilkanaście jest ciężko poparzo- 


Lwów. sSłows Polskie 


nych. 


Gimnazja realne w Orłowej. 


egramy 


Wiedeń. »Slavische Korresp.« donosi, że minister- 
stwo oświaty zezwoliło na utworzenie w Orłowej 
czeskiego i polskiego prywatnego realnego gimna- 


zjum. 


Trzęsienie ziemi. 


Wiedeń. Aparaty 


Glognitz, 70—80 kim. od 


Obawa Rosji przed Japonią. 


Petersburg. Jak donosi 


z wybitnych polityków wschodnio-azjatyckich miał 


wypowiedzieć zdanie, źe 


zwraca sięstanowczo przeciw Rosji 
Może przyjść do ponownej 
f y. Podczas pobytu Tafta w Petersburgu poru- 
rosyjsko-chińsko- 
amerykańskiego przeciw Japonii. 


szono myśl sojuszu 


plan ten znowu wypłynął 


Ruch antydynastyczny w Serbji. 


Oficjalnie zaprzeczają pogłoskom, ja- 
kcby w kraju szerzył się ruch antydynastyczny. 


Bsigrad. 


Ograniczenie kary śmierci. 


Petersburg. 


seismograficzne 
trzęsienie ziemi, które dziś o północy odczuto w 


Ministerstwo spraw wewnętrznych 
rozesłało cyrkularz, w którym zaleca ograniczenie 


zaznaczyły 


Wiednia. 


»Now. Wremia» jeden 
polityka Japonji 


katastro- 


Obecnie 
na światło dzienne. 


kary śmierci wobec tego, że nastąpiło uspokojenie 
ludności. 


Zapowiedź nowych zdemaskowań. 


Petersburg. »>Now. Dień« donosi, że Burcew w 
nowej swojej gazecie »Obszczeje Dieło« ogłosi li- 
stę osób, które dostarczały wiadomości policji po- 
litycznej, jak i listę osób, których korespondencja 
bywała kontrolowana. 


Polski pawilon na wystawie 
światowej w Jokio. 


Znany z pomysłowości i energji rodak nasz p. inży» 
nier Marek Kantz, projektodawca pierwszej wystawy 
pływającej na Świecie, redaktor gazety eksportowej 
we Wiedniu, ma zamiar na niebawem, odbyć się ma- 
jącej wystawie światowej w Tokio, postawić pawilon 
polski, który mieścić będzie wyłącznie produkta i wy- 
roby polskie. W wystawie tej wezmą ndział wyłącze 
nia firmy polskie, a to z Królestwa Polskiego, Księ- 
stwa Poznańskiego i Galicji. Inżynier Kantz, jako tęgi 
eksportowiec, zapewnia nas, że wyroby polskie zajdą 
dużo odbiorców w Japonji i wymienia między innemi 
kilimy, wyroby koszykarskie, słomiane, gliniane i sny- 
cerskie (zakopiańskie). Jeśli się bliżej zastanowimy, iż 
wyroby japońskie znalazły prawie na całym Świecie 
odbiorców i że nawet opłaca się domokrążcom z dale 
kiego wschodu do nas przyjeżdżać i swoje towary za 
wysoką cenę zbywać, to przyznać musimy, iż projekt 
p. Kantza poprzeć musimy i życzymy, aby jak naj- 
więcej firm wzięło udział na tej światowej wystawie, 
która może dla naszego społeczeństwa przynieść dużo 
korzyści. 

Jak wielkie znaczenie w handlu i przemyśle oigry- 
wa reklama, możemy spostrzedz na Niemcach i Ame» 
rykanach, którzy przez reklamę i wystawy prawie cały 
świat zasypują swoimi wyrobami, 


W tym wypadku powinnismy iść za ich przykładem 
i przez reklamę szukać rynków zbytu na szerokim 
świecie dla naszego przemysłu. Należy tylko wziąć się 
do energicznej pracy a pokażemy konkurentom, iż na- 
sze wyroby mogą się równać pod niejednym względem 
z wyrobami zagranicy. 


Przemysł | handel krajowy. 


Pralnia chemiczna. (2) Ileż to razy ubranie, na 
oko zupełnie zniszczone, po wypranin w pralni che- 
mieznej wygląda jak nowe. Wie o tem wiele osób, 
często toż niesie się zbrukane, czy rzekomo zniszczo* 
ne ubranie do... rozmaitych filji pralń z B3rna, Biel- 
ska albo i Wiednia. Czyż też nie lepiej zanieść do 
pralni miejscowej ? W Krakowie mamy przecież bar- 
dzo dobrą pralnię A. Popera przy ul. Florjańskiej. Że 
wypierze ona ubranie tak samo, jak pralnia wiedeńska, 
to więcej jak pewne. Urządzoną jest tak samo jak 
tamta, a jożeli oddajemy do niej ubranie, to przynaj* 
mniej mamy ubranie szybciej i nie narażamy się na ta: 
kie lekceważenie, jakie napotyka się w owych fijlach. 
Może te kilka słów wezmą sobie dobrze do serca na- 
sze panie i panowie. Niech ten grosz zostanie w kra: 
jn, jeżeli wysyłamy go za granicę za ubranie i ma- 
terja na nie. Dodać jeszcze należy, że pralnia Popera 
wykonuje zamówienia znacznie taniej, gdyż nie opłaca 


porta do Berna, czy Wiednia i z powrotem. 


Zwracamy uwagę naszych Czytelników na 


rubrykę w dziale ogłoszeń: Firmy krajowe. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Władusław Wąsowicz. 


KCHEGNAW KRAJOWE 


których popieranie gorąco naszym 


Składy maszyn do pisanła: 
„POLONIA* ul. św. Jana l 2. 
hmerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie 
Przepisywanie i powielanie 
pod dyskrecją. 


EA | EEEÓÓÓ GEJ 
Plerwszorzędny Zakład Fryzyerski 


Leopolda Rosenberga 
w Białej, ul Główna I. 28 
firma polska, poleca się łas- 
kawym względom P. T. Pu- 

bliczności. 109 


Fabryki konserw i bu 
ljonu: 


J. Rożański i S-ka 
Bochnia 


fabryka konserw owocowych, 
jarzynowych i mięsnych. 


Fabryki wyrobów eera- 
anicznych: 


| Hipolit Śliwiński 
Drochobycz — Przemyg. 
Dachówki, cegły, dreny i %p 


J. Barberowski 
Kraków, Mały Rynek 23. 
Palenie kawy, handel ko- 


rzenny win, likierów i wódek. 
(268) 


świętych 
Wacława Federowicza 
w Tarnowie 

poleca patentowane obrazy na 

blasze, za szkłem, na płótnie 

i dewocyonały wszelkiego ro- 

dzaju. Cenniki bezpłatnie. 
Agentów poszukuje się. 


97 


Czytelnikom polecamy. 


Wyrób I ekspedycya obrazów | i 


Pierwsza krajowa chemi- 


Fabryki tutok: | 
Tutki | 


czna pralnia is sztuczna 
M, Paschalskiego farbiarnia 
waządzie do nabycia, Kraków, Zwierzyniecka 25. 


fm" Filie: 
1 Józef Dobrzyński Ło. Fioryaśska 21 
1 


Grodzka 43 (wchód od ul. 
Senackiej Nr. 8) 


t Kraków, Sławkowska 12. 
Szpitalna 1. 


lu 

i Filia Lwów, Kopernika 11. I 
: Urządza kompletne mle- i 
i | 


| 
i 
| 


Farbuje podług wskazanej 
mi próbki. Suknie wełnia- 
ne, jedwabne koronki, tiu- 
le na żądanie w kilku go- 
dzinach. Wykonanie nie- 
zrównane. Zamówienia z 
prowincyi przyjmuje i wy- 


czarnie — maślarnie — 


serkarnie. 272 


m 


Składy maszyn: 


Jędrzej Kruk erek konuje w najkrótszym 
składy maszyn rolniczych ganse: 
w Krośnie. Cony najniższe. 101 


Najlepsze Źródła Zakupna 


w Krakowie. 
<lpteki. 

Apteka K. Wiszniewskiego 

Kraków, nl Floryańska $ 
Bibułek do papierosów fabryki. 

„Pobudka* Bełdowskiego 

Wszędzie do nabycia. 
Fortepianów składy. 

B. Gabryelska 

Rynek główny, Krzysztofory. 
Galanteryjne Magazyny. 

Zdzisław Zdanowicz 

ul. Sławkowska 1. 3. 

Komperda Stanisław 

Rynek Główny A-B 

Wierzejski Boiesław 

Rynek Główny A-B 
Kart z widokami wydawnictwa. 

„Wisła* 

Wszędzie do nabycia. 
Kawy palarnie. 
J,  Barberowski 

Kraków, Mały Rynek 28. 

Palenie kawy, handel korzenny 

win, likierów i wódek. 

Wojciech Olszowski 

Mały Bynek, róg Szpitalnej. 
Konfekcya damska. 

GrahowskiL69n 

Rynek Główny. 

Schwartz Henryk 

ul. Grodzka. 

„Flora“ 

ul. Sławkowska l. 11. 

eczarnie. 

E. Dobrzyńska 

ul. Slawkowaka 

„Zdrowie 
ml. Floryańska, róg ów. Tomasza. 


Mleczarnia dóbr Łuczanowice 

ul. Podwale, róg Krupniozej. 
Optycy. 

Zieliński Kazimierz 

Rynek Główny A-B 

A. Blasion 

Plac Szczepański — Stary Teatr. 
Owoców składy. 

Anis 

ulica Szewska. 
Obuwia Magazyny. 

Kota Walenty 

ulica Zwierzyniecka 1. 4. a 
Pasty do czyszczenia obuwia. 

»Hoffa< pasta 

wszędzie do nabycia. 

„iskra“ pasta do obawia 

wszędzie do nabycia. 

„Kars“ Zacharskiego 

pasta do obuwia — wszędzie do 

nabycia. e p 
Przyborów do pisania składy. 

Janeczek i Ziembicki 

Rynek Główny. 

Tomczyński Czesław 

ulica 8zewska 

Bękner Teofil 

ulica Długa. 3 
Robót ręcznych pracownie, 

„iris“ zakład rysowniczy. 

Plac Dominikański 1. 1. 
Zegarmistrzowskie zakłady. 

A. Sulikowski 

Rynek Główny. 

A. Holik 

ulica Sławkowska 
Pralnie bielizny. 

»Lilia< pralaia parowa 

ulica Zyblikiewicza. 


Pralnie Bielizny. 


Pralnia parowa. 
Cennik pralni parowej Kra- |f 
ków, Groble 21. Telefon 896. | § 

Kołnierz . . * . . 4 hal. 
Para mankietów .8 >» 
Koszula . . > > 
Para firanek K. I— F 
Filje: Grodzka 9—11, Dietlo- 
wska 85 Hotel Miillera, Długa 


20, Karmelicka 22, w Podgó- 
rzu Słaromostowa 8. 
Bielizna po praniu równa się 
nowej. 


w Podgórzu. | 


Kolonialnych towarów handle, 
Jakóh Piekło 
Rynek Główny. 
1. Sikorski 
Rynek Główny 
Franciszek Sitko 
Rynek Główny. 
Cukiernie. 
Franciszek Wężyk 
ul, Mostowa. 
Masarnie. 
Fr. Wąsiołek 
ulica Lwowska. , 
Franciszek Żychawicz 
ul. Kalwaryjska. b 
Przyborów do pisania t pa- 
pieru handle. 
Władysław Poturalski 
księgarnia i skład papieru 
1. Brenner 
skład papieru ul. Mostowa. 


kowie. 


Artur Poner 


j 


be wynajęcia | 


Wykaz woinych mieszkań po 4 
h. od słowa płatne dopiero po 
wynajęciu mieszkania. 
pod frontowy dla P. P. 

kawalerów z całem utrzy- 
maniem, Rynek gł. 16 III p. 
2 pokoje z kuchnia św. Anny 
4, L p. 
2 pokoje z meblami lub bez, 
frontowy i tylny, wchód 
jeden, IT piętro na prawo, 
Karmelicka 23. 
3 pokoje i kuchnia. Grodzka 
wa 26, IV. p. 


A 
Moczenie w łóżku 3 


usuwa natychmiast <x 
nasz »Zbudź się«. Przy 3 
zna ówieniach należy 
" podać płeć i wiek. 
Adres: Instytut lekarski 
Nr. 584 Regenburg w 
Bawaryi. 61 


DOE e doda jAk 


a 
Jan Horwath 


adjunkt e. k. kolei państwowej 
przeżywszy lat 46, po długiej a ciężkiej 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł 
września 1909 roku. 
Nieutuleni w żalu żona wraz z synem, matką i ro- 
dzeństwem zapraszają Krewnych, Przyjaciół, i Zna- 
jomych na wyprowadzenie zwłok, które odbędzie się 
w piątek dnia 17-go b. m. o godz. 
z kościoła św. Łazarza na dworzec kolejowy w Kra- 
Złożenie zwłok w grobowcu familijnym 
w Chrzanowie odbędzie się w sobotę dnia 18. bm. 
o godzinie 11-tej przed południem. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
odprawionem zostanie w poniedziałek dnia 20-go 
b. m, o godzinie 9-tej rano w kościele św. Floryana. 
Zakład pogrzebowy J. Wolnego. św. Tomasza 4 Filla Kopernika 6. 


BO |" | WEJ EE 


Z OPUSTEM 20'/, 


Sprzedaż mebli antycznych, nowych i używanych. 
Fortepianów, Pianin, Obrazów, Luster i 
ników 


w Zakładzie sprzedazy i kupna 


M. TELESZNICKIEJ 
w Krakowie, św. Jana L. 2 I, p. róg Linii A-B 


chorobie; 
dnia 15-go 


3. po południu 


zm ww 


wiacz- 


$ Potrzebny 


Drobue ogloszeni: 
po 4 b. od wyrazu 
najmniej jednak 10 słów. 

żądny pracy han- 


Mł ody, dlowiec szuka za- 


raz zajęcia w jakiejkolwiek 
gałęzi handlu. Adres w Re- 


dakcyi. 

osoby któraby 
SZUKAM mogla przystąpić 
do pewnego całkiem intere- 
su z kapitałem kilkuset ko- 
ron. Adres w Redakcyi. 


Malżeństwo bezdzietne 


poszukuje mieszkania za ob- 
sług, lub dopłatę. Łaskawe 
zgłoszenia łistownie pod 
»MIESZKANIE< przyjmuje 
Redakcya »Gaz. Powe. 


od I paździer- 
nika dozorca 
domu, bezdzietny, trzeźwy. 
Świadectwa wymagane. 
Zgłoszenia ulica Krótka 1. 6. 


ra 121 
Da dochodząca po- 
Potrzebna srugączka do 


robót domowych. Swiadectwa 
wymagane. Zgłoszenia ulica 
Krótka 1. 6. 121 


Konces. Zakład eksportowy 

artykułów treści religijnej w 

Krakowie, przyjmie zaraz 
kilku mężczyzn 

na bardzo korzystnych wa- 

runkach. Zarobek tygodniowy, 

stosownie do zdolności akwi- 


inych 60—80 Koron. 
BOO nia zaraz, osobiste, 


rzyjmuje „Krakus“ Kraków, 
moleńsk 20. 104 
R... MO-JKWNNWNNÓWĄ 
suni młody, lat 28 
Inżynier Polak, katolik, 


znośnej (podobno miłej) po- 
wierzchowności na rządowej 
posadzie przynoszącej obecnie 
4000 Kor. rocznego dochodu 
dla braku stosunków na tej 
drodze poszukuje znajomości 
z panną lub wdową przystoj- 
ną, inteligentną w wieku do 
26 lat w celach matrymonial- 
nych. — Posag przynajmniej 
5000 koron wymagany. Zgło- 
szenia nieanonimowe do Ad- 
ministracyi »Gazety Powsze- 
chnej< pod S. K. Dyskrecya 
pod słowem uczciwego czło- 
wieka. 


8 Nr. 217 GAZETA 


POWSZECHNA 


OLO ENIA ENA LA 
NATNR ZALE, 


Księgarnia 


G. Gebethnera i Spółki 


W KRAKOWIE 


poleca do nauki języków obcych 
PRAKTYCZNE ŁATWE METODY 
H. Bergera 


do gruntownego nauczenia się języków obcych z pomocą lub bez pomocy 
nauczyciela z wymową polską i kluczem. 


Metoda angielska Wyd. nowe Kor. 3:20, w oprawie płóciennej 
Kor. 4:20. — Metoda francuska Wyd. 5. Kor. 260, w opr. 
płóciennej Kor. 3:40. — Metoda n'emieck« Wyd. 4. Kor. 
260, w oprawie płóciennej Kor. 8:40. Kurs wyższy uzu .eł- 


niający Kor. 440, w oprawie płóciennej Kor. 5'20. 
Da nabycia we wszystkich księgarniach. 110 l 
e LJ e 
Bank Parcelacyjny we Lwowie, nl. Brajerowska I. fla 
Stowarzyszenie zarejestrow. w Sądzie kraj. we Lwowie s ograniczoną poręką 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe zwyczajne na BI procent oraz wkładki na 


czas dłuższy oprocentowane wyżej stosownie do terminu wypowiedzenia, według 
umowy z Dyrekcyą. 


Procent wypłaca Bank półrocznie. JNiepodniesione procenty przypisuje do kapitału i dalej 
oprocentowuje wraz z kapitałem. Podatek rentowy opłaca Bank sam z własnych fundu- 
szów. Bezpieczeństwo wkładek zupełne., Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na 
bipotekach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieczeń- 
stwo. Bank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 milionów 
koron, Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po przy« 
stępnych cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji. 
Obecnie przeprowadza Bank parcejacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podleszany 
i Tarnowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rzeszów) — Glinnik 
górny (powiat Strzyżów) — Tomaszowce i Czereszenki (powiat Kałusz) — Pilznionek 
wiat Pilzno) i Miękisz Nowy (powiat Jarosław) — Hucisko (powiat Kolbuszów) — 
mionka (powiat Ropczyce). —Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z de- 
legatami Banku na miejscu za zatwierdzeniem Dyrekcji. 


KTO SOBIE ŻYCZY 


nabyć najlepszych i najtańszych 
wyrobów tkackich 


jak: płótna czysto Iniane, ręczniki, dymy, dreliszki, za- 
i watki o nosa, obrusy, barchany, eksfordy, 
płócienka i zefiry kolorowe na bluzki i fartuszki 
damskie, szertyngi na wszelaką bieliznę. kapy, koce 
na łóżka, kołdry do przykrycia, koszule trykoiowe 
ciepłe na zimę, sukna, lodeny, kamgarny szewioty 
(Zeigi) na ubrania damskie, dziecinne i męskie, 
wiosenne, letnie, jesienne i zimowe w różnych ko- 
lor. i gatunkach, niech zaźąda próbek i cennika 

ilustrowanego, które wysyła 29 


da! mo. 


Bajqrowicze 


w Jaśle, ul. 6-g0 Maja, 


„WISŁA 


Ludowa Tow. wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, ul, Reformacka 3, II. p. 


koncesjonowane reskryptem c, k. Namiestnictwa z 18/8 1908 L. 18.054/pr. założone w in 
teresie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego przyjmuje do ubezpieczenia 


ży Ty "A OF PTZ TY > 


h 
8 


sd ognia: budynki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, oraz 
wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszymi warunkami. 
„ Wisla“ aeania N Galicji, w zd RA aj 5.4 
s jmuj ieczeni omości, inwentarzy, towarów, zbo. aszy be 
„ Wisła“ Kd ta B) cie a SA, i uberpitezone bürhan Ee aa 
H Wisla“ pośredniczy również w ubezpieczeniu ziemiopłodów od gradu. 
rj tó iach i miastach. Siedzib tów uwidoczniaj dł 
S Wiąła "cis (hiy orzel piastowaki w cżlwedime pom) - V 5 T 
W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema 
jeszcze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekcji „Wisły“. 
(RGG 0 5 
NWieble "ui 
w różnych stylach 
kompletne urządzenia pokoi, projektowane przez archit. i art.-malarzy. 
Wielki wybór tapicerowanych klubowych mebli (w skórze lub bes). 
Józef Sperling, Kraków, ul. Dunajewskiego 7 | 
| (PODWALE 14). ii 


Nowo otworzona 


Restauracya i pekoje do śniadań 


przy ul Agenora | 9 w domu WP. Bauera 
poleca Szanownej Publiczności smaczne i zdrowe potrawy 
Jako to: Sniadania, Obiady i Kolacye; tudzież różne prze- 
kaski sporządzone na świeżem maśle. 
Przyjmuje się abonament na śniadania, obiady i kolacye. 
Ceny przystępne, 
Z poważaniem 


102 Szubert. 
z Powieści!! F 
c Gii j najsławniejszy dete- B 
5 Nick karter ktyw Ameryki P 
by: if] narodowy bohater y 
SĘ wysprzedaje zamiast 30 hal. po 20 hal. przy “48 4 
LĄ odbiorze 10 zeszyt. franko za zaliczka po 2 K. ej 
23 Biuro dzienników 96 3 

Lej 
a 


WEINBERGERA, w Nowym Sączu, 


Prenumerujcie „Przyjaciela Ludu" 
Organ Polskiego Stronnictwa Ludowego 


GOTOWE KROJE 


Ę (FORMY) 
m na kostyumy, żakiety, bluzki, staniki, spodnice, rę- 8 
e kawy, bieliznę, gorsety, ubiory dla dżieci, szlafroki, E 

matynki i najnowsze żurnale poleca i 


a M. LANDAU, w Krakowie, Mikołajska 7. 


YWVYYWYWUWYYVYYWVVWVWYYYVYVYVYYYVYVY 


MAURYCY SCHAPIRA 


Egzam. nauczyciel buchalteryi, ul, Starowiślna 39 p. 
udziela gruntownej nauki 


BUCHALTERYI Pień 
i 


i podwójnej 

z przygotowaniami do egzaminu w c. k. Akademii 
handlowej oraz stenografii polskiej i niemieckiej, 
korespondencyi handl. rachunków kupieckich, ban- 
kowych i t: p., również w jezyku polskim i nie- 
W 80 — mieckim pod przystępnymi warunkami. — 


WWVVYVVVYWVWWYWYWWWYVWYWYWYVYWVWWYW 


FAVORIT 


żurnal sezonowy na jesień i zimę 1909/10 
i inne żurnale 


poleca M. Landau w Krakowie, 
98 Mikołajska 7. 


ROBOTNICY I ROBOTNICE 15 
zdecydowani udać się do Francji lub innych 
krajów do robót rolnych na kontrakty sezo- 

nowe lub roczne, niech napiszą zaraz do 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACY)- 
| NEGO W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3. 


podając swój wiek i adres. Zgłaszać się mają 


GECGCEEECECCEEEGEETGEEE 


| | tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i o- 


beznani dobrze z robotami rolnemi. Na od- 
powiedź należy załączać markę poczt. za 10 h. 


Sobota 18 września 1909 


foruej 


DO AMERYKI 


tospiesznym okrętem w 6 dniach, pocztowym okrętem w 8—9 dniach, 
Precz z wyzyskiem |! 


Żedzjcie pouczenia tylko od 


_B. Karlskerga, Hamburg, Ferdinanistr. 15A. 


te est szczerym przyja 
nto Celem wie akióto luduj 
ten niech go poucza o istnie* 
niu i zadaniach założonego dla 
opieki nad wychodźtwem 


Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjsego 
w Krakowie, ul: Kolejowa $ 


L . we 
Agentów i agentek „sz. 
stkich miejscowościach do 
sprzedaży artykułu religijnego 
zastrzeżonego przed naślado- 
wnictwem (tygodniowy zaro- 
bek 70 koron) wzory i doku- 
menta bez kaucji, poszukuje 
JAN FELDA, Tarnów, ulica 

Marcina 14 206 


Winogrona „ 


najłepsze, deserowe, słodkie, 
ołbrzymie, codzień świeże kosz 
6 kg. Kor. 8. — Miód pszczel- 
ny wyborowy 5 kg. K, 675. 
L. Alineu Versesz 24 Węgry. 


"w" 
Moczenie w łóżku! 
Natychmiastowe  odzwy- 
czajenie zapewnione. Obja- 
śnienia bezpłatne. Podać 
wiek i płeć! Swietne pisma 
dziękczynne. Polecenia le- 
karskie. Instytut „Sanitas“ 
Velburg p. 89, Bawarja 92 
PS a E 


p 0-0 0 
f Najkorzystniej kupować 


wyroby cukiernicze na 
wagę t/a kg. znakomi- 
tych ciast 1 Kor. 20 hb. 
każda sztuka 6 h. Kar- | 
melki '/, kg. 80 b, W cu- i 
wa kierni zreformowanej, 
Å Zwierzyniecka 10. 42 l 


(a 


osia- 
Trwalą egzystencyę gnie 
każdy nabywszy maszynę poń- 
czoszniczą w 
„Blurze Syrena“ 
Zwierzyniec uł. Mickiewicza 19. 


Uczy się darmo, 
Odkrytka proszę żądać infor- 
macji, 82 


Taniej niż wszędzie 


Znakomite płótna korczyńskie 


Bieliznę stołową i wszelkie 

inne wyroby tkackie. Również 

silne materje na ubrania dla 

każdego stanu i na każdą po- 
rę roku, poleca: 


Tkalnia płócien I skład wysyłkowy 
»pod opieką najśw. Rodziny« 
Józefa Jórasza 
w KORCZYNIE obek Krosna (Bali ja) 
Na żądanie posyłam próbki 
darmo i opłatnie. 


Drakiem Józefa Fischera w Krakowie. 


